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PISMO MŁODZIEZY HARCERSKłE:J 

L I S T O PA D PO LS~KI 

ADOSNY jest nam dziś miesiąc listopad, 
w niewolnej Polsce dawniej zasnuty cięż
kieroi wspomnieniami upadku powstania 1831 
roku. Dziś jest radosny, bo w nim skupiły 

się uroczystości związane z rocznicą zdobycia 
przez Naród na nowo swego Państwa. 

. Nie 11wybuchła" niepodległość dnia jednego. 
Złożyły się na nią długie lata wytrwania i pracy 
całego N aro d u, zasługi wy-
bitnych w Narodzie, którzy 
w robocie przodowali . 

Złożyła się na prze
trwanie Narodu Polskie~o, 
odrodzenie Rzeczypospoli
tej t w ar d a wytrwałość 
chłopa; co bronił kaidej 
piędzi ziemi z z aj a d ł y m 
uporem, co bronił wiary 
katolickiej na Chełmszczy
źnie, co bronił mowy pol
skiej, p a c i er z a polskiego. 
Złożyła się energja i pęd 
do organizowania się ro
botnika polskiego, który po 
krwawym trudzie ciężkiej 
pracy w kopalni czy w fa
bryce wieczorami miał siły 
i czas na słuchanie o Polsce 
i mówienie o Niej i gotowa
nie się do walki o Nią. Inte
ligent, ksiądz, nauczyciel, 
który niósł "kaganiec oświa
ty" w szerokie sfery, który 
organizował tajne i jawne placówki kultural
ne i gospodarcze; nauczyciel i uczony, artysta, 
pisarz, poeta, malarz, rzeźbiarz, którzy zwięk
szali skarbiec · narodowej kultury, ci wszyscy 
i inni, - }.romad~li cegły do gmachu przyszłej pań-
ł(wowości QOlskte'. 

$zc~egóJną"_rol odegrały organizacje wojsko· 
,.w~ i polityczne,~. sku iając najofiarniejszych synów 
tPófski w ptzygoto;vwaniu się do bezpośredniej 

walki o niepodległość. One to z materjału groma
dzonego przez cały ·Naród kształtowały warunki 
odzyskania Państwa, a potem organizowały tego 
Państwa budowę. 

Szczególny też udział miały w tej pracy or
ganizacje młodzieży. Gdzie nie było szkoły pol
skiej, tajnie uczono się języka, literatury, historii 
polskiej. Ale i do bezpośredniej walki zbrojnej 

· się szykowano w tajnych, 
a gdzie można było - jaw
nych organizacjach. 

Na tle tej pracy wy
rósł skauting polski, prze
tworzony już w najbliższych 
latach w harcerstwo, na
wsknlś narodowy i niepod
ległościowy ruch młodzieży 
i młodych duchem - star
szych. 

I tak się cudownie zło· 
żyło, że w tych samych 
dosłownie dniach, gdy się 
dzielnice polskie zrastały w 
jedną Rzeczpospolitą, zrosło 
się też harcerstwo w jeden 
Związek Harcerstwa Pols
kiego: na listopadowym Zje
ździe w Lublinie. 

Z Kościołem obcho
dziliśmy 1 l i s t o p ad a uro
czystość ,. W s z y s t k i c h 

, Świętych", których ilość 
nieobliczona. Tak i nieobliczona jest ilość bojow
ników i pracowników niepodległości. Gdy będzie
my obchodzić rocznicę jej odzyskania, pomyślmy 
o tych nieznanych, którym zawdzięczamy wolność 
i Państwo. Niechaj to święto będzie świętem 
obcowania dusz polskich, świętem skupienia się 
wszystJdch. Polaków około Najjaśniejszej Rze<;zy
pospolitej. 

St. Sedlaczek 

-.Mhm... szczerą' wolę calem życiem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc 

a re hiwu 
bliźnim, być po~łusznym prawu harcerskiemu" · 
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Z ŻYCIA ANDRZEJA MAŁKOWSKIEGO 

R OK SZKOLNY 1912-13 daleki byt od pogo
dy, zgody i rozmachu roku poprzednieg_o. 
\\'prawdzie Malkowski zaraz po wakacJaCh 
zabiera się do wprowadzania w polsk:iem 

s kautosb,ie zmian, mających na celu zbliżenie się 
do oryginału angielskiego. Pomimo różnicy zdań 
w sprawje nowej redakcji podrącznika (komisją re
dakcvjna powolano na propozycje; samego Mal
kowskiego), przyjęto główne wnioski re()rganiza
cyjne, dotyczące zniesienia plutonów i plut?~o 
wych, ustanowieniu 4-ch stopni skautowych 1 1ch 
odznak oraz wprowadzenia ślubowania skauto
wego. . 

Ale gdy Malkowski, nie czekając zarządzen 
Naczelnictwa, ogłosił w "Skaucie" ws~azów}<i do 
organizowania drużyn, przep~owadzamn prob rrn 
stopnie, a także nOW!! r~da~CJ<; Prawa ~kautow~
"O, wvnikto z tcj!o przcsiieme, które skonezyło SI<; 
~debr-aniem Andrzejowi redakcji .. Skauta". 

Praca kolcgjalna, o tyle powolniejsza, trud
niejsza i pozbawiona piętmt indywidualnego zapa
łu, tryumfowała nad jednostkowym rozmachem. 

Malkowski przykładnic siQ poddat uchw"<t
tom i takiemu obrotowi spraw. Zamieszkał razem 
z · Koziclcwskim, Grodyliskim i kilku innymi El
sami w ,,Ognisku Eleusyllskiem", przygotowywal 
dla wtadz skautowych techniczne tematy, pisał do 
Skauta", a równocześnie uczyt siQ sam, chcąc 
~dobyć prawa nauczyciela ~imnastyki. 

Atmosfera je~o :i:ycia nic była przyjazna: 
w "Eleusis" harcerskiem zarysowywały s1ę po
ważne różnice zdal'l na tle konfliktu zrzeszenia te· 
~o ze swym zatożycielcm , zakol'lczonego zupełnem 
zerwaniem. Malkowski boleśnie to przc:i:ywat, pO· 
dobnie jak inni: uczucia wdzięczności i czci dla\\'. 
Lutostawskiej:lo kazały mu się opowiedzieć przy 
nim, ale i z gromad11 braterską zrywać nie chciał. 
!\la tern rozdrożu pozostawał przez szerej:l lat, gdy 
wśród Ełsów jedni (m. in. Kozielewski, Strumitlo) 
w-.· raźnie · stanęli w niczależnem gronie dawnego 
zrzeszenia, a inni (m. in. Grodyilski) przeszli do 
nowego grona .,wolnych kowali", bvorzonego 
przez Lutostaws kiego z bezwzględnie mu odeinnej 
mniejszości. 

. Inną wielką tros kq była przewlekła ciężka 
choroba narzeczonej. 

Tymczasem 11!/Sr~ innemi sprawami decy· 
dowano w ~OZ'elrilC ~ Q. losach organ i z a
ej i d r u ~·n :i: c t]Ą_k i c 11""-· Andrzej musi:tl 
walczyć o"'ich up~~nib ht i ch<l ktcr z uprzedzc. 
niem · niechą~.l\ nie '>rych K 1scrwatywnyc.:h 
:i:ywio w sokol(ch. ł 

· oc;;!rl'Clf ~alcndarz ok 1913 stoi w 
~nak . ~vtięlj wa:i:ry1"Cl:L.z1l,i<Ccn k '>re zaprząta
Ją m rs MatR'owslóę_go. 

nie a z l o · m i .•1 u m. \V ko-
\ styczniu l" ~l on pi ., · ze zapr.oszc-

respo den~ t. • 1 "A · !{i c iego Komite· 
tu Zlo wcgo aspen~fi /kere zarysowywal 
się cora · yraź'~l.. chn • r ~~ i możliwego.':'
nim udzia '!ł..Połakó'\'1\. ndrz~ odrazu podkreshl 
w l!stach, żC'by.lnbv to ,;cpT~zent~cja cał.ej. Polo;ki, 
a me tv lko zaboru ausFriacku~go. Z drugieJ strony 

trzeba byto dla tej wyprawy zjedna( decyduj:1ce 
czynniki sokole i wychowawcze, eo się też da!o 
niebawem osiągnąć, uzyska~ finansowe poparcJ.c 
i przeprowadzić propagandę i werbunek _uc7:estm
ków. "Prospekt Drużyny .Rel?rezent~cyjncJ Pol~ 
ski na Zlot Skautowy w B1rmmgh•1m mógł by..: 
rozesłany w kwietniu. 

W tymże czasie decydowuno też w Sokole 
lwowskim pro j e k t w i c l k i c g o z l o t u d o
r a ż n e " o S o k o ł ó w i S k a u t ó w w e L w o
w i e n"' a u c z c z e n i e 50 · t c j rocz· n i c Y 
p o w s t a n i a styczniowcl!O. Druh Haller opra
cowywat plan ćwiczeń polowych, Małkowsk1 -
rolę i ćwiczenia skautów. 

Prace organizacyjne do wyprawy do Anglji 
zajęły Małkowskicmu maj i czerwiec. \V tym cza
sie ustalono we Lwowie umundurowanie skautO· 
we - popielate z zielono - nicbieskim odcieniem. 
Kraków, jak w wielu sprawach, odmiennie decy·· 
dowal i obrał sobie barwę ciemno-khaki. W wyni
ku drużyna reprezentacyjna nic zostala jednolicie 
umundurowana, lecz w polowic po krakowllku, 
w polowie~po lwowsku. 

Poza takiemi wzgł<;dnic .,drobncmi" trudnoś
ciami bvl'o dużo poważniejszych, a oryginalnym 
wyrazem naprężenia powstającc!(o w rezulht?ie 
byto ... niepowierzcnic istotnemu or!(nnizatorowi
nietylko Reprezentacyjnej drużyny - komendy 
tejże. Otrzymał ją Michał Affanasowicz, Mulkow
ski urzędownie został tylko sekretarzem wy. 
prawy. 

Przed wyjazdem do Birmingham, dnia 19-go 
czerwca 1913 r. odbył sic; w Zakopnnem, dokąd 
wyjechata po chorobie dhna Ołgn, ślub fvlałkow
skich, - pierwszy prawdziwie harcerski ślub.: obo
je młodzi wystąpili w munduruch h1~rcerskJch, a 
s akramentu udzielił im pierwszy ks1:1dz-harce rz, 
ks. Kazimierz Lutosłnwski. 

Zostawiając małżonką, wymagaj:\C'\ jeszcze 
spokoju i troskliwej opieki, w Znkopancm w to· 
warzysbvie babki, wyruszyt Malkowski w 10 dni 
po ślubie z Krakowa z całą wyprawą, obcjmuji\Cą 
40 chlopców i 12 instruktorów. (d. c. n.) 

Szumiący Dt!b 
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WSZYSTKIE nasze pisma harcerskie poświę
cnją sporo miejsca Zlotowi Międzynarodo
wemu, który sic; odbyt tego lata w Godołlo, 
na \Vęgrzech. filolinaby się zapytać, czy nie

ma w tern pewnej przesady, przecież w Dżembori 
wzięło udział na sto tysięcy członków Z. H. P. za
ledwie 1300, dla reszty może nie było to tak ważne 
zdarzenie, by jeszcze ciągle do niego powracać. 

Odpowiecie mi natychmiast , :i:e ze względu na 
reprezentowanie Polsk-i, na podnies ienie naszego 
znaczenia w świecie skautowym - czego dowo
dem choćby wejście Druha Tadeusza Strumilly do 
Międynarodowego Komitetu Skautowego - ze 
względu na doświadczenia i nauki, jakie dż~;mbo· 
rowiczc przywieźli do Polski udział naszej wypra
wy był naprawdę zdarzeniem .,zwiltzkowem" 
i wydatek paruset tysięcy zlotych na to był uza·· 
sadniony. 

Dżemborowiczc i obozowicze wszelkiego ro
dzaju wrócili do domu. Wielkie reprezentacje i 
letnie używania skollczyly siQ, b:trdziej "szary" 
okres mamy przez sobą w życiu harcerskiem -
to nie znaczy jednak, mniej wnżny. Do tej roboty 
harcerskiej na wszystkich polach musimy znbie· 
rać się z takim samym zapałem, z jakim harcowa·· 
1iśmy \V lecie w kraju czy zagrnnicą - a 11a wy
trwalość trzeba się nam nastawić większą, bo 
trudności nier•IZ duże będq przed nami. K a i d n 
prac a, jaką podejmiemy, będzie h a r cer ska, 
jeżeli przenikać ją będzie h ar cer s ki d u c h. 
Nawet nasza nauka szkolna czy praca zawodowa 
będzie h n r cer s k q robotą, je7.eli h a r cerski c 

H. QLASS 

WIELKOPOLSKIE MIASTO KOŁO i OSTAT
NI SYN SŁYNNEGO ZAWISZY CZARNEGO 

Kartka z l,)rzc s zlości 

W ROKU 191-ł w trzy tygodnie po zbombar
dowaniu Kalisza przez Niemców, po szezę
śliwem wydostaniu sic; moich rodziców 
z niemieckiego wic;zicnia - opuściliśmy 

gościnny dwór krewnych w Korytkowie. Przemy
kając się na chłopskim wózku wśród patroli pms
kich i moskiewskich, zdążaliśmy ku Warszawie. 

vV drodze pierwszej:lo dnia krótki popas wy
pacU w Kole. Miasteczko to zaciekawiało mnie od
dawna, gdyż posiada ładny kościół famy, stawia
ny w początkach XV wieku, oraz tajemnicze ru
iny zamku nad \V >lrt:l. Przez Kolo kilka rnzy j u :i. 
przejeżdżałem, ale nigdy nic miałem cznsu na do
kladne zwiedzenie starych budowli, ani na zapo· 
znanie się z ich historją. Tak bylo i teraz: gdy 
konie wypoczęty, trzeba było jechać dalej. 

Dopiero po wielu latach, bo w roku 1933, 
znalazłem siQ w Kole na kilka tygodni. Oczywiście, 
towarzyszył mi kajak do włóczc;!ll po wartkiej rze
ce, a takie harcerski namiot i wszeh1ki niezbl(dny 
sprzęt wycieczkowy. OkoliCQ i samo minsteczko 
zbadałem sumiennie. Zagłądnątcm też do miejsco
wej bibljoteki prowadzonej przez klub policyjny; 
wynotowałem niejedno z dziejów miasta, a pói
niej uzupełniłem notatki w bibłjotece Krash1skich 

w DOMU 
cele na oku będziemy mieli i h a r c er s k i e m i 
metodami do nich będziemy dążyli. 

A właśnie Dżembori mogło niejednemu z nas 
uświadomić, co to znaczy s k a u t o w e, h n r
e er ski e traktowanie życia i pracy. Dam \Vam 
dwa przykłady po-'.tytku miądzynarodowego Dżem· 
bori dla pogłębienia rozumienia p o l s k i e g o 
harcerstwa ... Brzmi to dziwacznie, ale posłuchaj· 
ci e! 

Czyście się zastanawiali nad tern, jak zetknie· 
cie się \Vasze z skautami innych narodów p o g l ę
b i a lo \Vasze poczucie narodowe? Kiedy ja "dwu
dziestoletni" harcerz patrzyłem się na vVas, dżem
borowicze polscy, jak się Wam oczy świeciły, gdy 
Wyprawa jakiś sukces odniosła - jak się cieszy
liście, gdy sztandarowi polskiemu tysiączne tłumy 
na arenie cześć oddawały - jak zabiegaliście, by 
w świetlicach i na każcłem miejscu mówić skauton1 
i goś'ciom o Polsce - jak dbaliście o to (z mnlcmi 
wyjątkami), aby na każdym kroku Polskę godnie 
reprezentować - wtedy bytem dumny i szczęśli 
wy, że naszej harcerskiej sprawie miałem szczę~
cie dać najlepsze latu swego życia. Jeszcze raz 
uprzytomniatom sobie, że harcerska, prawdziwie 
harcerska, slużbn - to najlepsza służba Polsce. 
Jeszcze raz przekonywałem się, że .,międzynaro
dowość" skautingu bynajmniej nic jest groźna dla 
n a r o d o we g o charakteru naszega Ruchu w 
Polscc. 

Pomyślcie nad tern, czy mam słuszność, gdy 
twierdzę, że zetkniącic się z innemi narodami bu
dżi w nas lub zwiększa poczucie odpowiedzialno&-

w \Varszawie. A tak mnie to tropienie na szlaku 
dawnych dziejów pociągn<;to, że umyśliłem sze
rzej je wykorzystać; na razie dzielę się z harcerza· 
mi tern, co ich niewątpliwie najbardziej zaintere
suje, bo z rodem nieustraszonego rycerza Zawiszy 
Czarnego jest związane. 

Za czasów pogańskich Kolo było wioską, 
znauą z licznych kolodzieji. Stąd niektórzy 
nazw<; wsi i późniejszego miasta wywodzą 
wskazując przy tern na herb miasta - "po
między dwiema wieżami wyobrażone koto wo
zowe" Inni zasię twierdzą, że położenie miasta M 
wyspie, okolonej wstęgą rzeki Warty, tę nazwę 
zrodziło·._ Jest i taka wersja - że ponoć tu liczile 
zjazdy, czyli "koJa" rycerskiej braci wielkopol
skiej od najdawniejszych czasów si~; odbywały; 
kotom nazwa swój początek zawdzięczać miała. 
Jak było napraw4ę, dociec trudno. I?ość, że mia
]lto stało się z czasem "ważnym punktem we wzglę
dzie wojennym i co do różnych obrad krajo· 
wy ch". 

Początek grodu sięga wieku XIV. Król Kazi
mierz Wielki postanowił wznieść tu placówkę ob
ronną przeciwko Krzyżakom i myśl w czyn zamie
niając, przywilej - podnoszący Kolo do godności 
miasta - nadał mężowi zwanemu Henrykiem, by
łemu wójtowi w Warcie. Działo się to w roku 1352. 
Król miasto murem otoczyć kazał i zamek obron
ny wystawił. A w roku 1409 ze składek publicz
nych ufundowano kościół farny pod wezwaniem 
św. Krzyża. Piękna ta budowla w stylu gotyckim 

Ku p uj tylko w y roby pols ki e 
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ci narodowej, podnosi w nas zrozumienie wartoś
ci naszego narodu, uświadamia nam wiele stron 
nnszego życia zbiorowego, które może byty przed 
nnmi zakryte. 

Międzynarodowy Zlot pobudza uczucia naro
dowe! 

Ale drugi przyklad może jeszcze dziwniejszy. 
Dżemborowicze z tego co sami widzieli, inni-· 
z tego, co o Dżembo czytnli, wiedzą dużo o du· 
chu braterstwa, jaki przenikal cały Zlot. 
Ten duch "dobrej woli' ', usłużności, serdeczności, 
przyja:i.ni porywal wszystkich, nawet najbardziej 
boczących się na siebie. Porwal i Litwinów, któ
rzy nam na Łotw ie i w Estonji robili kiedyś kawSI
ły propagandą w sprawie Wilna, a w Godollo ser
decznie przyjmowali naszych harcerzy w swym 
obozie; porwal i Anglików, którzy znani dawniej 
z zamykania si<; w sobie i mniemania, ie jeden an-

gielski język znać wystarczy i wszyscy na świecie 
znać go powinni - teraz w obu oboz11Ch wywiesili 
napisy we wszystkich j<;zykach uczestników zlotu 
(Mi j esteśmy Anglice" - brzmial jeden z nich po 
polsku). Przyktadów możni\ dawać tysiące. B y ł o 
b ra ter s two! 

Ale wróciwszy do domu pomyślimy, czy jest 
w nim braterstwo'( Czy jest tu zawsze i wszędzie 
milość chrześcijańska panią domu? Czy jest nią 
w Z. H. P.? w drużynie, w zastępie? w całej Rze
czypospolitej - czy miłość bliźniego nadaje ton 
życiu? 

Oby doświadczenie braterstwa 1111 terenie 
międzynarodowym przyczyniło si<; do pogłębienia 
go w naszym rodzinnym, w naszym harcerskim 
domu, a przez Harcerstwo w cal'ej Ojczyźnie. 

St. Sedlaczek 

LT S TOPAD 
Smql slq po polach mg/q •zarq rozwl6czyl 
liśćmi zesohlemi wiatr Requiem SZlidcl 
melodjq wspomnień dni co n/o wr6cq 
gasnqcq zcicha poszmerem westchnień 

Dusza się bląka hen po wldnok•qgach 
kqdyś po s.zlakach pows~ańczych tułaczych 
u zapomnianych gdzieś mogli klqka 

l płacze 

utrzymana, zbudowana została na sposób archi
tektury krzyżackiej. Nawy presbiterjum znamio· 
nujc wytworność stylowa i techniczna, sklepienie 
zastępuje putap charakterystycznie malowany. 

Nieco później, bo w r. 1456 został ufundowa
ny kościół i klasztor bernardyński przez Jana 
Hincza z Rogowa, starostę kolskiego; z wiekiem 
zrujnowane, zostają na nowo wzniesione w 1773. 

Na rynku założycie l minsta Henryk, z woli 
królewskiej wój t do:i:ywotni, wznosi ra.tusz oka
zały; charakter je~o stylowy wskutek licznych 
przebudowań zatracony został, jedna tylko wieża 
boczna wdzięczy się ostrołukoweroi linja:mi. 

Jako się rzek! o, Koło . odgrywało niepośled
nią rolę w)Sf5-poli.~znem Rzeczypospolitej. 
Zasłużony · oryk m~ M. Ra\vita-Witano
wski pi~, że ,.z· sejm! we szlachty wiel
kopols tej, któr eona niej o V wieku odby-

wos .•. 
T ~·!.J!.śm ~dys aw a ~U · w 1433 r. zlo

żyt · ną b;lradęF k tl:6ej ti'ch'""fll o nową woj
nę z ciwko Krz ako~; postani'~ ając wszahe, 
żcb s kró dl ~d lego w'/e i utraconego 
wzr ·u ·e ó odii >łJ.l§cy 1 rawą. ale wy
słał swoun Jlli~jscu -o-Oiaja z lichałowa, ka
s~teln · krakc(ws~iego\ z p\-zepis iem postępow:~-
nu\. ~:d. ::1 

Stąd ielk0po ~.mie w 6 wysłali poselstwo 
do Kazimierz· ~ap1· . zając go ostatecznie na 
tron weEc.w-dLDo' .~nll~~!ll.~~ie . waleczn~go 
brutal"""~ a ~mi\ • id1 J '\ c1ągu WOJen 
z Zn\()n ql'r~zyUt!-~ę c~t~ sk adat tu zjazdy, 

Przed kupnem towaru sprawdź, 

Dzwon olawlany chmur clqtko zawisną/ 

wiatr przypadł do złom/ skrzypcowom Ikoniom 
i tym, co łatą pod darnią, b/Iska 
szepctt wieczorny r6łanloc 

Na darń kurhanów l na krzyże grob6w 
gdzlll bahatarów /miana· zatarte 
j esiMna noc •lq kładzie żałobą 
mrok nacn11 zaciąga wartę. 

BronlsltliV Miazgawski 

dla wyjednani!! od szlachty Wielkopolskiej skl'a
dek na oplacenie zaciężnego żołnierza. 

W wieku XVI przyszlo miasto do znakomi
tej (na owe czasy) ludności i dostatków. .Miało 
liczne cechy rzemieślnicze. Liczyło 206 domów, 
w tern 24 żydowskich. Ale szwedzka zawierucha 
nie oszczędza Kola. Nadciągają klęski i zniszcze
nie. Karol Gustaw staje w 1655 r. pod miastem na 
błoniach obozem z 34.000 wojska. żołdactwo pali 
.i rabuje spokojnycb mieszkmiców; ocalał jeno ra
tusz, dwa kościoty i 50 domów. Zamek zostaje 
zburzony. 

Podczas drugiej wojny szwedzkiej, w dniu 
30 października 1702 roku, obywatcle województw 
Wielkopolskich, to jest Pozna1iskicgo, Kaliskiego, 
Gnieźnieńskiego, Sieradzkiego, Łęczycl-iego, Brze
sko - Kujawskiego, Inowrocławskiego, Plockiego, 
Rawskiego, Ziem Wieluńskiej i Dobrzyt'lskiej, -
uczynili tu związek na obroną 'Wiary i Króla, prze
ciw Karolowi XII. Trzeba dodać, że Kolp byl'o 
miejscem popisów pospolitego ruszenia tychże 
województw'). d. c. n . 

') Wiadomości w pracy niniejszej podane, zaczerpnięte 
są z następujących dzieł: 

l. Starożytna Polska pod względem historycznym, jeo
graficznym i statystycznym, opisana przez Michala Balińskie
go i Tymoteusza Lipińskiego, wyd. 2-gie, J>Oprawione i uzu
pełnione przez F. K. Martynowskiego. WnTSzawa 1885. 

2. Michał Rnwita-Witanowski. WielkOI>olskie miasto 
I{oło, jego przeszlo(j~ i pamiątki. 2 rys. prof. J. Olszewskieg•l. 
Piotrków 1918. 

8. Kalendarz kali•ki. Kalisz 1910. 
4. J. Długosz. Kronika. Wyd. Przezdzieckiego cytuj~ 

w \vyjątkach podanych przez Witanowskiego. 

czy jest pochodzenia polskiego 

l 

l 
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Z \VYWIADOW ,.HARCERZA". 

W CHORĄGWI HARCERZY STOLICY . 
Wywiad z druhem Włodzimierzem Skłodowskim, komendantem Chorągwi Warszawskiej 

harcmistrz 
W. Skłodowski 

• 

Komendant Chor11gwi 
'Yarszawsklej 

vVchodzę. W korytarzyku umundurowane 
harcerzyki przerywają na mój widok rozmowę, 
by za chwilę rozpocząć ją na nowo. Mówią gło
śno, by móc siebie usłyszeć, gdyż od środka. z ja
sno oświetlonego pierwszego pokoju bucha raz po 
raz z uchylonych drzwi rozgwar dziesiątków mło· 
dych głosów. Lokal Komendy Chorągwi przy ul. 
Zielnej 35 m. 9 w godzinach wieczorowych-urzę. 
dowych jest pelen ... 

- Czy jest Druh Komcnd1U1t'? - zapytuję. 
- Tak jest, odpowiada mi uprzejrp.ie siu;;. . 

bowy - (służbowy jest zawsze uprzejmy ... ) i 
wskazuje na drzwi, prowadzące z korytarza na 
prawo. 

Druh harcmistrz W. Sklodowski, komendant 
warszawskiej chorągwi harcerzy jest bardzo za
jęty. Konferuje, przyjmuje interesantów, telefo
ny, pisze. · 

- Wodzu, - przychodzę po wywiad dla 
.. Harcerza" - zaczynam. 

- Bardzo Was proszę, siadajcie. Zaraz slu
ż<;-Zapraszu mnie do zajęcia miejsca Komendant. 

Słuchawka telefonu spoczywa na widełkach. 
Przystępuje< do rzeczy. 

- Jakie są plany pracy Chorągwi w bieżą
cym roku harcerskim? 

-Obejmując Chorągiew w maju b. r. zastalem 
ją rozbudowaną, pełną aspiracyj rozwojowych. 
Caty szereg drużyn pracował i pracuje dobrze, 
niektóre jednak wymagaj ą pomocy. W związku 
z tcm wysuwają się dwa kierunki naszej pracy: 
podtrzymanie ducha ofensywy wszerz i wgl'ąb, 
pomoc w przeszkoleniu lub doszkoleniu pracowni
ków w drużynach oraz założenie nowych placó
wek hnrccrskich, na terenach, gdzie dotąd harcer
stwa nic było. Harcerstwo jest teraz ,.modne", 
mamy duży napływ pyta{\ i próśb o instruk· 
torów i zaktadanie drużyn. Dlatego podstawowem 
hastem naszej pracy jest: ksztatcenie starszyzny 
i funkcyjnych. Już teraz mamy muchornione dwa 
kursy dla zastl;powych, k urs din kierowników gro
mad zuchowych oraz kurs dla kandydatów nil 
podharcmistrza. Temu te-.i; celowi służą specjalne 
zebrania drużynowych szkól powszechnych. Obc
enic Chorągiew przeszkala do 250 harcerzy na in
struktorów o różnych funkcjach. 

. -:-;- Ilu nas jest, i czy staramy się, by nas było 
WięCej? 

--:- JCI?t nas ~użo i mało - uśmiecha się w 
odpowlcC~ZJ d:uh Komendant.-dużo - bo mamy 
50 harc~1str~ow, 82 podharcmistrzów, 6 działaczy 
harcersktch t 13 instruktoró\v zuchowych oraz 
4362 ~arce~zy. Mato - bo liczba grona instruk
to~·skteg_o. Jest niewystarczająca. Drużyn jest w 
!eJ chwth. 62. Po~atem powsta ły 2 drużyny nowe, 
J~szc-:~ .me prZyJc;te do Związku, w trakcie orga
lllZaCJI Jest dalsze 7, 11 terenów nowych jest 171 

- Jaki jest stosunek starszego społeczeń
stwa i władz do· harcerstwa? 

-:- 9. sto~unki te wybitnie się polepszyly . 
PrzypiSUJ<; to k1lku czynnikom. I tak- spoleczeń
s~wp we :v~zystkich swych warstwach nauczyło 
su~ ~ocep.Jac wartość hnrccrstwa, dalej, pogorszy
ły. s1·tę ogq~ł<? warunki wychowawcze, przeto dla 
w1e u rodz1cow harcerstwo jest ogromną pomo
cą, wreszc1e prasa zrobiła swoje - żwłaszcza 
okres dżemborowy miat tu kolosalne znaczenie. 
Wiele osób, do.tą~ obojętnych lub przeciwnych 
harcerstwu zrmema teraz swe zdanie· również 
wśród instytucy~ społecznych i wycho~vawczych, 
a przedewszystk1e:m wśród nauczycielstwa - mó
wi siq o harcerstwie coraz więcej - i lepiej. 

- Jaki jest osobisty pogląd Druha na stan 
pracy w 0horągwi. Z czem jest dobrze, a czego 
nam brak? - podsuwam ostatnie pytanie. 

- Czego nam brak? ... powtarza w zamyśle
n!u Druh Komendant-uważam, że jako Cborą
jlJeW, jako catość jesteśmy zamalo zżyci; zn mało 
komunikujemy sobie nawzajem o nas samych, za 
mało dzielimy się przeżyciami harcerskiemi. M i mo 
zwartości terytorjalnej, drużyny nie utrzymują ze 
sobą specjalnie bliźszych "stosunków StJsiedz
kich". Z tern więc nic jest dobrze, i to trzeba 
zmienić na lepsze. 

Dalej, musimy stanowczo zwiększyć obo
wiązkowość. W czasach współczesnych, które ce
chuje dokładność i terminowość wypełniania 
wszelkich prac - najmniejszy brak obowiązkowo
ści wybitnie utrudnia każdą pracę, każdą akcje;. 

Z naszych znłet - mówi dalej druh Skło
dowski - pragnę podkreślić przedewszystkiem 
jedn:1: naprawd<; dużą dobrą wolę. Spotyknm sit;, 
z nią wszędzie : i u instruktorów, u wspólpnlcow
ników, u chtopców. Mimo ogroinnie trudnych wn
runków materj alnych, w j akich się wielu z harce
rzy znajduje - praca nie ustaje, a dobra wola po
konywujc istniejące trudno~ci. T<; d o b r ą 
w o l Q chcę specjalnie podkreślić, gdyż uważam. 
że na niej opiera się przyszłość Chorą~wi -
koiłCZY Druh Komendant. · 

\V imieniu czytelników· "Fiarccrza'' skiudam 
Komendantowi podziękowanie ~a wywiad -
i ust<;puj<; miejsen dalszym "interesantom'', cze
kającym qa · ,,audjencję". Pierwszy z nich, druh 
Wicek Klimaszewski. kierownik Ogólnego Wy
działu Chorągwi wchodzi właśnie z grubą teczką . . -pap1erow... __ _ 

I, jakby chcąc powetować przydługie mil-
czenia - zaczyna .terkotać telefon. .. _ . 

Eugenjusz Konopocki 
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Andrzej Malkowski - patron Dwudziestki 

DWU DZl ES TKA 
(1918 - 1933) 

przekazuj a, ich świetlaną pamięć coraz to młod
szym pokoleniom Dwudziestki. 

... Lwów - pierwszy Zlot Skautowy - 192l 
r. u na nim Dwudziestka. Była· to pierwszu druży
na w Polsce ubrana jednolicie, przepisowo, gołe 
kolanku, rekawy zawinięte, mina roześmian<t 
i tęga . . Ileż· fasonu, humo,ru, radości, braterstwa ... 
Tegoż lata przecudny oboz nad morzem w H.~ll~
rowie - jeden z pierwszych obozów na św1ezo 
objętem Pomorzu. Ileż to miłyc~ wieczorów SJ?e·· 
dziliśmy z kaszubami przy ogmskach, słuchaJąc 
gawqd o Polsce i Jej bojach z ust generafa Hal
lera. 

Pierwszą nagrodę z~ najlepszy obóz w ZHP. 
- zdobywa Dwudziestka za obóz w roku 1923. 
Te"<Y.t Jata pierwszy obóz wodny z Sandomierzu 
do "warszawy. Drużyna staje się żeglarską .... 

Zlot Narodowy 1924 przyniósł Dwudzięstc.e 
zaszczyt pelnienia służby bezpieczeństw·a na Wt
śle. Nikt nie utonął -- to nasza d1,1ma. W zawo
dach o Pierwszą drużynę Z.H.P. zdobywa Dwu
dziestka miejsce III, utrzymując takowe w zawo
dach w roku następnym w Nadkolu. 
l praca wre ... rok za rokiem,. obóz zą obozem 
... czas pędzi i nazbjeralo się łat 15. . . 

śwęto, wiełka rocznica .. : a z mą razem 1 ra 
chunek sumienia .... 

Skromna odznaka Dwudziestki - cztery 
strzałki w cztery różne kierunki patrzące - to 
"Dwudziestka ro-zsyła dzielnych ludzi po świe
cie!". •·· i 

I to prawda. Przesunęła się pt·_zez. drużynę 
moc ludzi - poszli w świat, by dz1ełrne praco
wać - iluż mamy inżynierów, oficerów, urzędni
ków .... Dwudziestacy. Może to nie zastuga dru· 
żyny, ale jej duma. A zasługą jest . dorobek dla 
Z.H.P. W ciągu piętnastu la·~ Dwud~H:-stk~~ \\ryda
ła pokaźny zastęp instruktorow -. kil~udzu~SH<CJU. 
Z Dwudziestki wyszedł Naczelmk Glowne] Kwa
tery, komendanci chorągwi, kilkunastu c~lonkó:v 
Głównej Kwatery i Komend. Ch~rągwt -me 
umiem policzyć ilu hufcowych 1 druzy)IOwych. 

1:.. Tablica ku czci poległych Dwudziestaków 

Dziś Dwudziestka pracuje, stara się - uda~e 
sic to Jej nieźle. Pomnąc na świetne tradycJe 
.niech pójdzie jeszcze wyżej, włoży dużo pracy 
dla Polski i Harcerstwa. 

Bolesław Polkowski 

Wszyscy twoi znajomi kupują tylko wyroby polskie 
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Prawo zuchowe - opracowane p1·zez 
Komisję Naczelnej Rady Harcerskiej w 
dniu 29 października r. b. 

l. Zuch jest dzjelny. 
2. Wszystkim jest z zucl1em dob•·ze. 
3. Zuch idzie śladami .Pana Jezu~~

Obietnica zuchowa. 
Obiecuj~ całej gromadzie być dobrym 

Z U<~ hem. 
Zuchy Warszawy. - Obecnie w War

szawie jest ok<>ł<> 1300 zuchów podzielo
nych na 40 g romad; cha1·akterystyczne 
dla Warszawy jest to, ie wszystkie gro
mady są Pl'ZY drużynach, mamy bowiem 
tylko jedną gromadę samodzielną, 
Wydział Zuchów Chorągwi dąży do te

'go, aby wszyscy kierownicy b'Tomad byli 
po kursie zuchowym. Obecnie odbywa 
się ku\•s dla wodzów na który uczęszcza 
przeszlo 40 uczestników. 

Staraniem Wydziału Zuchów Chorą· 
gwi ukazał się pierwszy w Polsce śpie
w nik zuchowy, zawierający 30 piosenek. 

KAZIMIERZ JELSKI . 

HARCERZ 

święto 1atawców. - Dnia ll.X.l933 .r. 
na lotnisku cywilnem, przy ulicy Topo· 
!owej odbyło się II dorocztlę Ś\Vięto La· 
tawców Zuchów \VarSzawy. 

O godzinic 2 wyruszył barwny pochód 
500 zuchów niosących 180 latawców oraz 
kilkadziesiąt flag LOPP. Pochód prze
maszerował Alejami Ujazdowskiemi, 
N owowiejską i Topolow~l budząc wielk:! 
sensację wśród publlczności. 

N a lotnisku zuchy stan~ly w yółkole, 
poczetn nastąpiły krótkie-! l>rzemó,vienia 
Prezesa Od<lzialu D-ba Kamiei1skiego, 
przds tawiciela LOPP pana majora ł,a
guny uraz kierownika wydziału zuchów 
hm . .K. J elsltiego. 

Po przemówieniach zuchy z latawCa· 
.mi pt·zemaszerowały przed komisją sę
dziowską, a nasU;pnie popisywały się 
·puszczanieul latawców. 

Wspaltiałe wyglądało 200 latawców 
róillej wielko>ici i kolo..ru, na tle błękitu 
ttieba. Na zakoflCzenienie zostały ogło· 
s~one wyniki zawodów, zuchy zaś z gro
mad wyró~nionych dokonały lotu Jtad 
\Varszawą. 

Dlaczego chciałbym zostać lotnikiem! 
Chciałbym zostać lotnikiem; bo bardzo 
lubię latać samolotem. Byłem raz ?a lot
nisku, ldedy .był l'aid. Patrzyłem Jak sa
moloty \nbijaly się w górę, lecz raz bar
dzo się lll'Zestraszyłem, kiedy samolot 
nad hangat·em zachybotał się i ?~~~~ 
nie zawadził skrzydłem hangaru. PozmeJ 
przyleciał por. żwirko. Jak. go zobaczy
Jem zaraz chciałem być podobnym do 
niego. Odtąd pt·agnę być lotnikiem. 

Heniek Kozłowski 
Zut:h 40 Bł. Gromady .. Potnel• 

w War~zawlo 
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"Na bój 1}0 z.wyci~stwo". - Dwie 
partje z tej samej gromady, lub dwie 
rywaliznj•!ce z sobą gromady stają ua· 
przeciw siebie w szeregach. Pierwszy 
zuch z kaidej partii trzyma chorągiew
kę: jeden białą - dr11gi czerwoną. Na 
znak wodza wszyscy śpiewają na mo· 
lodję "Tysiąc walecznych": 
Trzepocą ohot·ągwie czerwona i biała 
Przy l<ażdej chor<Jil'\Vi gromada nie· 

[mała 
Wnet hasło się ozwie, odpowie mu 

[męstwo 
I ruszą gromady Jta bój po zwycię· 

[stwo. 
Nie .nasza to sp1·awa wywczasy leui

[we 
N a m pachnie wojenka i boje szczęśli· 

[we 
Niech mazgaj na b·oski i. bóle się żal~ 
Hej naprzód zuchowJe czerwolll 

i· biali! 
Po prześpiewaniu obu zwrotek zuchy 

trzymające chorągiewki wybiegają w 
stronę partii przech~nej, obiel?a}ą sz~: 
reg dookoła i wracaJą do SWOJeJ partJI 
odaając chorągiewkę następnemu zu
chowj. · Której partii chorągiewka prę
dzej znnjdże się u ostatniego zucha ta 
wygrywa. 

U stawienie do biegu może być i inn~, 
mianowicie n1ogą mieć tu zastosow!llllC 
w•zelkie szyki stosowane przy b1egu 
szt.afeoowym. 

podał Chyży VVód~ 

Zuch na poczcie 
Urzędnik - Ten list jest za ciężki. 

Trzeba llltlepić jeszcze jeden znaczek. 
Zuch - Pnecież jak nalepię ten zna

czek to list będzie jeszcze cięższy! 

PRZYGODY JANKA ZUCHA 
Rozdział I. - Tak, proszę l'ana, odpowie1lział Janek. 

.T anek Cl1ce zostać zuchcnt. - · Nie nazywaj mnie Panem i wogóle to nie szkota -
pamiętaJ. Uważaj dzisiaj pilnic co tu się będzie działo, a jak 
się $ko1lczy zbiórka w p\'zyjdź do 3 klasy na c?,watte piętro, 
tylko pamiętaj, aby cię nlkt nie zauważył idącego - rozu· 

Nareszcie, nareszcie! Pani pozwoliła mu się zapisać do 
zuchów, podpisała czerwonym ołówkiem · za,;-wiadczenie rodzi· 
ców i tak powiedziała: 

- Staraj się Jas iu być zawsze takim, aby nie przy
nie~<i mi wstydu. 

Janek nie bardzo zrozumiał to, co Pani powiedziała, 
przecier. tam żadnego egzatninu nie będzie, czytać nie ka:Gi! 
a ten Pan-Druh to taki moi'QWY chłopak, niby stary, pewno 
ma tyle lat co Palti llaoczycielka, a tak gada poprostu jakby 
niebyl starszy od Janka. Wacek nawet mówił, że kaie się po· 
prostu nazywać wodzem i ba\\~ się w berka, ale ktoby tam 
wierzył Wackowi. Zresztą dzisiaj zbiórka, więc Janek sam 
S}>tawdzi. 

O 6 Janek przysz-edł do szkoły; po obiedzie tak mtt. si~ 
czas d\użyl, ~e nie wiedział co ma robić. Lekcji jak na złość 
mial mało odrobić, więc na dodatek i sobotnie zadanie arytme· 
tyczne zrobił. Wreszcie o 5 llałoiylnowe ubranie zapiął wszyst
kie guziki i woJnym krokiem wyruszył w stronQ szkoły. Był 
pierwszym, korytarz wydał mu się zupełnie inny n.ii rano, 
taki jakiś dziwny, cienie wieczorM wyglądały jui z kaidego 
kąta, a ciS2a ai dzwoniła w uszad1. Janek się nie bnl, bo cze· 
go1 ale mu było jakoś nieswojo. 

Wtem usłyszał czyjeś króki, wszedł Druh, zobaczyŁ 
zaraz J anl<a, obejrzal go od stóp do głowy, aż ciarki przeszły 
po J ankowych plecach i zapytał: 

- Czy to cielJie przysłała Pa11i nauczycielka 7 

• ? m1esz. 
Janek potwierdził skiniełliem, że dobrze wie co ma zro· 

bić. Druh nic więcej do Janka nie powiedział i zajął si~ ta
jemniczemi czymtościami, umieścił na ścianie głowę jakie· 
goś kudłatego J>otwora, pod ni•! ustawił mały stolik, 11a kt6-
.rym l>Oumieszczal przedmioty szczelnie owinięte w papier. 

Ale zaczcli przychodzić już chłopcy; najpierw wszedł 
g>•uby Władek i coś powiedział w jakimś nieznanym: jęz!ku 
do wodza, na co tamten uroczyście skinął głową, 1 ustadł 
w l<acje po chwili weszli inni, Wfl,zyscy robili to samo, a ża
den ~ic' do Janka nie !>Owiedzial, nawet serdeczny przyjaciel 
Lolek, z kt6rym siedzi jui od 2 lat na jednej ławce. 

Janek już. chciał wyjść, już szedł w strouę okna P< 
czapkę, kiedy nagle W 6dz zaczął coś śpiewać a ~a~zej mru_
czeć, wykonując jakieś ~Uezrozunliałe ruchy 1·ęka~ 1 nog·~t~ 
wyglądało to tak, jakby coś chciał :.:Japać · i nie mogł, po chWth 
wszyscy chłopcy zaczęli robić to samo. 

Nagle na sygna.l wszyscy utworzyli kolo i usiedli, 
a Druh zaczął mówić w te słowa : 

- Parniętacie co mówiłem na ostatniej zbiórce? Tak 
Wodzu--odpowiedzieli wszyscy, zaś Wacek, który lubił duio 
mówić, dodał: VV ód z nam mówił o tem jak Niko uciekł z rąk 
dzikiego plemienia górali i dostał si!f w t·ęce kapłanów lu· 

duskich. 

Towary zagraniczne niszczą polski przemysł 1 rzemiosło 

l 
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Doh1·ze więc, słuchajcie dalej, Niko obudzi! się z ran:t 
ogromnie zmarznięty, skulony we dwoje, trzymał jednak 
mocno w zaciśniętej dłoni kostkę, którą mu dal .nieznany k11· 
plan, gdy uratował iycie malej dziewczynce. Obejrzał si•: 
uważnie po swem nowem "~ęzieniu, był to mały pokoik, któ
rc·g<> cale umeblowanie stanowiJ wielki dywan, leżący na zie
mi oraz obraz na ścianie wyobrażający starca z siwemi wio· 
au mi. 

- To tak jak u nas - p•·zerwal Dl'uhowi opowiadanic 
Stasiek, zwany przez wszystkich salcesonem, zgromiony je. 
dnak wzrokiem przez Wodza, a może więcej, dzięki nieza· 
wodnej w takich wypadkach sójce w bok, zaaplikowanej przez 
Wacka umilkł i Druh opowiadał dalej. Mówił więc, że Niko 
został postawiony przed s.1d kapłanów z;t to, że wdarł si~ 
do liwi:}tyni, o tem juk tajemnicza kostka wyratowala go 
z opresji, \V!'eszcie Wódz prterwal opowindunie w bardzo cio· 
kawem miejscu, a mianowicie wtedy, ~dy Niko został ?.n· 
proszony przez pewnego kaplana do lochów klasztornych nn 
zeba·anie związku poskramiaczy węży. 

- No, a te m~ zabawimy sic powiedział W ód z, a clokoil
cz~ wam O}>owinOnnie na przyF-zlej zbiórce. Uwaiajcio pilni€', 
tabawimy się w gr~ dla nas zupełnie nieznaną. - Franek 
ty będziesz Nikiem, a my wszyscy kapłan:uni, szkoła to klasz
tor, wiecie pewno, że w klasztorze trzeba bardzo cichu się 

zachowywać aby nic przeszkadzuć się modlić, na czele klasz· 
toru stoi zakonnik, który się nazywa przeorem, u nas przco
·t'cm to będzie Van kierow·uik, a wiecie że Pan kierownik nie 
lubi k:r-tyków tak jak przeor. 

N iko b~dzio si~ chciał wśliz~nqć do świątyni, a kapl:u1i 
będą bronili dostępu. ś~ątynia to będzie sala do robót na 
2 piętrze, zakonnicy będą siedzieli w celach-klasach, drzwi 
będą zamknięt<' i mogą wyglądać tylko wtedy jak u~lysz:1 ja
kiś podejrzany a·uch na korytarzu. Jeśli dwóch zobaczy kolej
no Nika id:1cego do iiwiątyni, Niku 1>rzegta. 

- Rowmlccic ?-tak, tak krzyknęli wszyscy, n wi~c od 
tej chwili jcsU!llcie zakonnikami indyjskicmi, nie wolno wam z 
nikim rozmawiać, a witacie się między sobą pochyleniem 
głowy. 

(C d. •·l 

DOKARMIANIE PTAKÓW ZIMĄ 
(Z listu okólnego Kresow~j i Mazowieckiej Chor. Rarcerzy) 

D RUHOWIEI Oto nadciągu już zima. Życie 
przyrody zda się powoli zamierać. Opusto
szały ogrody, pola i niwy. \\'esoly gwar nH· 
s zych ptasZt\t już ustat. \\'iele z nich wyru

szyJo w zwartych szykach na dalekic południc, a 
nieliczne tylko zustępy zostały, marząc, że znajdt1 
pomoc i ratunek u druhów harcerzy. 

Nadchodzi oczekiwany moment, kiedy przy
jaciel i milośnik ptaków-harcerz może zdzialnć 
wiele dobrego. 

Więc do roboty Druhowie! Zbierajcie nas io
na słoneczników, ostu, dyni, maku, prosa, lnu, ko 
nopi i przygotowujcie zapasy pokarmów dla mi
łych ptasząt. 

Pomyślcie również o ptakach owadożernych, 
które zimą ze szczególnym smakiem zjadają 
tłuszcz. Przygotowujcie go w następujący sposób: 
na l kg. pokarmu wziąć 350 gr. tłuszczu baranic
go, wolowego lub roślinnego - stopić w rondlu 
i wsypać 200 gr. siemienia, 100 gr. pro:;a, 100 )!r. 
maku, 100 gr. ziarn suchego slonecznika i 150 gr. 
suchej bulki, s ilnic wymięsznć i zostaw ić do osty
gnięcia lub nalać do karmika talerzykowego. 

Kawalki zas • · tego tłuszczu lub z karmi-
kaLui wiesP.S· li gulęziac zew. Pamiętać, że ku-
walki po· szonc~o"chleba, ·ztki surowego lub 
gotowan go m~·ę: , jar ·n, śliw jabłek i kartofli 
~~tano lfią smac y ~ąse!C w cznsi zimy. Pożywic
nie a ptakó~ khtC!Jr,ie . ę lub za viesza w micj
scnc o~l:onię'ty h od wia• \ , es zu i śniegu -
nn l iae1J,l gz~"riisaGJ! fOk\C11, a ·on ach, por<;· 
cza , a n~vet n ziem1 po"tJ dr eyem lub krze
wal . 

eujej j~t łvwlilć pt~Jit'i ~\' specjalnych 
knrm~:a~~zc!. u~~"''laW ' każdy harcerz 
może aki kafruk latw~ \wyko ć. Zależnie od 
warunK' ·~v kat.milft m~lla))Yć ~żnorodne. Celem 
przyjścia ruho~\.fvp'6inoca podaję rysunki ró:i.· 
nych .,typó' " ·arm1kó' braku miejsca porni
jam wymiary, c , racam uwag<;, że powinny 
ł>yć ~tt'JbSz<(r:rtJ. ~·!fve•( ~ i zawieszane 
jesie~ łb~tik~ W z.>v~VYJS.ił do nich przed 
nadejscicm mrozów. ażdy z mcli będzie mial 

dużą wartość o ile żywność podawana będzie oslo
nie<ta przed zmoczeniem. \V związku z powyż
szem, Komenda Chor. apeluje do wszystkich Ko
mend Hufc6w, drużyn i zastC(pów, aby bezzwtocz
nie przystąpiono do budowy kanników i zaopa
trywano s ię w potrzebne zapasy po·karmów, t\ r<'l· 
wnocześnie Komenda Chor. ogłasza konkurs bu
dowy karmików do którego winny stanąć wszyst
kie drużyny. Do dnia 31 grudnia b. r. nadcśht dru
żyny meldunek do Kmdy Chor. z podaniem: 

a) ile karmików drużyna sporządzitn; 
b) jukiego typu (podać numer); 
c) k to wykonut i z czego; 
d) l'!dzie ustnwiono - zawieszono ; 
c) czy zebrano zapasy, jakie i ile; 
f) kto sic: opiekuje knrmikami i doknrmia

mcm; 
g) jakie ptaki odwiedzają karmiki. 
Konkurs kończy si<; z dniem l-go kwietniu 

!934 r. i do tego dnia drużyny złożą dokładne 
~prawozdnnic z przeb iegu dokarmiania ptuków 
zimą. ·wyniki konkursu bc:dq ogłoszone w rozka· 
zie i w pismuch harcerskich. 

WLADYSLAW STANI() 

KONT<URS REDAKCJI ,.HARCERZA". 

Redakcja .,Harcerza" z Jlrzyjemnoalcią wydrukowalu list 
okólny Chor. Kresowej i Mazowieckiej choćby z tego wzgłę· 
du, że prawo hn,-ecrskie ,.Harcerz miluje przyr?dę" obowh1zuj~ 
na terenie w~zystkich chorą~:wi. Niech ten hst okólny tra~• 
do serc wszystkich harcerzy i niech kaidy harcerz stl\1\ie saę 
druhem J>tasznt. 

"Harcerzu ogłasza konkurs o proporzec wędrowny 
przyjaciela zwierząt. Zdobędzie go drużyna lub zastę11, któt·y 
wykaże się najczynniejszą akcją w dożywianiu ptasząt "f caą· 
gu zimy. W tym celu do dn. l k\vletnin 1~34 r. ~as~PY. • dru· 
żyny nadeślą du .,Harcerza" sprawozdanaa z dozywaanta pta· 
ków według punktów zawartych w liście okóln~. ł&ko na
grodę zwyciQzki za.~tęp lub dru:&yna otrzynm p~ękmo hafto· 
wany propot·zcc "przyjaciela zwionąt", ~rzy ptel·wszc z.e
spoly otrzymają dyplomy. l'roporzee ten Jest nagro.dł) pne· 
chodni~ - 1 kwietnia 1935 roku otrzyma go zwycaęMka za-
stęp lub drużyna w następnynt konkua·sie. . . 

Parniętajcie że: "Harcerz miluje przyrodę 1 stara saę 
• ... , JU 
Ją p0znae .. 

NADSYŁAJCIE DO ;,HAltCERZA" FOTOGRAFJE 
KAR~HKOW t PTAKOW. 

Każdy grosz wydany zagranicę uszczupla bogactwo P ols ki 

·' l 
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TYPY KARMIKÓW DLA PTAKÓW 
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H A R C E R Z E ! Stańcie do walki ze zbędnym przywozem! 

Harcerz pomaga budować przysz.tość gospodarczą Polski 
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MOJE ZAKOCHANIE SIĘ W POLSCE 
(Prawdziwa hislorja o tern, dlaczego polubtłem Polskę i jak nauczyłem się po polsku} 

Druh Vajna ErnO 
w mundurze polskiego harcerza. 

Przedata w i~ •ię l 
-· Druh jest l'olak, czy Węgier 'l 
- A jak Ty myśli-.? 
- Naturalnie, l'olak! -

Ktoś spacerując t>o Diembori ~~>otkał 
jednego małomównego "Poltlktl larcc
l 'Za" i uaHtawiał ucha, źoby go wt·oszcio 
usłyszeć. Vl'kof1cu odbyła siQ taka, jak 
,vyżej roznlOWa. Ten ul'olu.k harcerz"
to bylem ja. 

W policyjnej ewidencji moinnby wy
czytać choć się nie zunla%lem jeszcze w 
zapiskach policjanta: Nazwisko i im i~: 
Vajna Erno. Zajęcie: Obywatel uniwer
sytetu, członek drużyny skautowej 2 o. 
B. K. D. ~lllieszka : W Budape~zcie. Ry
sopis: Oczy: Ciekawe. Włosy: t·ozczo
chrane, brunatnawe i t. d. W jnkim ję
zyku mówi? Po węgiersku, po angiel
sku, po niemiecku. Ktoś złoiiiiwy znuwn
żyl w końcu : I po polsku! - Po polsku? 
Skąd? - Skąd? Uważaj! Będę opo
wiadać! 

Kilka słów o przeszloiiei. 
Ta sprawa tak zacząć się musi, :l.e -

urodziłem się. Bo jak długo żyję, tak 

jak we wsz~·stkich Węgrach - i we 
mnie w głębi - budzi się uczu~ie, gdy 
słucham tego słówka: Polak. 

W przeszłym ro!..-u widzialem pierwszy 
mz t'Zoczywistych Polaków w G:n-czy
nie. 

Wracalem stamtąd z uczuciem, ie nie 
zawiodłem si~ w moich dawnych snach. 

Przez całą jesień chodziło mi po gło
wie: Nic, ja muszę coś zrobić. Nie mo
żna zapominać tego pięknego lata! Co 
zrobić. by się nie budzić z mego urze
c:o:ywiJ;tuionego snu ? Jak wyrazić wdzię
czność za Lo, co tam doznałem. I w tym 
czasie wpadło w serce moje słowo: 
Jamboree! Człowie!..-u zbudź się! Jam-
boree! . 

...I na uniwersytecie z jeszcze jednym 
słuchaczem kt'Uszyłem swój język na 
"Podręczniku do nauki języka polskie'
go". W nim Pani Barcewiczowa i Pani 
Aclamskn często opowiadają sobie, ja
kic naczynia są nn stole .i omawiają no
wy kostjum. W biegu roku często my
ślałam, jak lo wspaniale będzie, kiedy 
jui b~dQ umiał mówić po polsku. Bę
dziemy stać na stacj i Giidollo - fan
tazjowałem. Wszyscy są rozdt·ażtlieni: 
Czy już t>rzyjadą? Przyjedzie pociąg 
zadysztlny. Zarumienię się. Między wi
rem i ltnlasem stanę na środk-u stacji 
i mówiQ uśmiechnięty: "Czuwaj, bracia, 
jesteście w domu !'• 

l na zlocie, w Budapeszcie, jeiP.Ii 
idziomy razem widzą ludzie. widzą 
i mówią: 

- Słuchajcie, ten m6"; z nimi po pol
sku! - l będą zazdTościć! O jakże pię· 
knie będzie! 
Myślalem tak bardzo dużo - i staną

l~m przed latem - i ze smutnem ser
cem %ameldowalem się na tłumacza ... 
angielskiego i niemieckiego ... 
Ktoś mówił: - Pn~ież ty nczyl2\ 

się po polsku? 

~awstydzilem si~ i odezwało ~i~ we 
m me to stare h as lo "lll i m o w s z y ~ l
k o!" 

l znalazłem się w )>ociąga polipicst.
nym warszawskim. 

Dzieit przed moj<! podrożą nie bylem 
zdolny spakować się. Tylko spacerowa
łem 110 110kojach i 6piewnlem. 

Ave Waruawal 
. Pólnoc już była niedaleko, gdy prty
JCChałem. T~·le "~edzinlem: gdzie dzi:< 
mam iść spać. Tak, ale tam też lrzcb'l 
si~ dostać, ~rzebaby s_ię kogoś spylać. 
~ tcm moJem naboznem wzruszeniu 
Jedno stówko - nic jest dużo, ale to 
słówko nie przychodziło mi na myśl - -
po polsku. 

J.eden grzectny numerowy czybtl 'v 
mo1ch pytających oczach, że jestem za
grnniczny, - schwycił mój kufer t 
śpieHzy do wyjticia. Ja patrzyłem tylko: 
co on robi, co on chce r - i myślalem: 

N o, jeżcli już ma on dobrze znnieAć, 
pokażą mu mtpisnny adres : l)om Aka
demicki. Ale ku mojemu największemu 
podziwowi on też wslndn d., trnmwnju: 
i mów·i, żebym kupił jomu tei bilet, b(> 
on mnie towarzyszy. Bard1.o miły ... 

W moim pokoju stanąłem przed ok
nem. Przedcmną, poelemnil w domnem 
milczeniu zuwini~te i mo):) przyszłość 
kryjące Miasto. Spało, z rcgulnmem, 
głębokiem oddechuniem Rpnlo. 'l'ymc•n
sem jeszcze nic przyjQio o mnie wiado
moolci. Ja jednak stałem przed niem 
oczarowany. Tnk stałem przed moim ce-
lem, za którym zawsze t~sknilem, w ot
wartej bramie tajemniczej przyszloiiei. 

Dlaczego przyszedłem? Czego tu szu
kam Y Jakaś potęinn tdln przyciągnęła 
mnie tutaj. 

I w godzin\' duchów powitatern Min 
sto: A v e \Y ar 'i z a w a! 

(C. d. n.) \ 'ajna Erno 

, 
PRZEZ SŁOWACZYZNĘ, ORAWĘ I SLĄSK 

Z 
AMEK orawski - cóż to za piqkno i pot~
ga! Zwiedza go druiylll\ III Jurka Zawodz
kicgo, dollania ją ponadto drużyna II Zdzi
cha Sloniewic:r.a i orkiestrn warszawiaków. 

uwa:l.aJąc, ie niezwiedzenie tego zabytku byłoby 
grzechem turystycznym. Nu zamku rojno i gwar
no, j~tk za daw:J;W~ dob~h czasów jego świet
ności - zwi za go !jl!Zem 107 harcerzy. 

Los · vola ko;Jfen anta pą ·,i zastępy dniej ... 
N, · viększ~ń suk ·cm dn 1, a byto to 16 

sie~pni , może . ę pO..cUlWI! ić czqś drużyny I:"i, 
ktorq rzy ~~~· wm"\J.dz lc O.' "ICS 'Y W!li'SZaWIU
ków ' . st~nie IJt~ądził'l jcdn z nu j pięknicj
szycl o 'niskl z uc~fio,lem kil!Cu t) · ię y ludności 
miejs o •e j. Noc ez~ drużyn · \: spQdza 
w 1\ r oszyni · 1l v Tyst • i • drużynn III 
w Lo · ni · L z~ u~fllJ} . .1' w Zażrywic. 

townie w skórc a świerszcz 
wite harce tuż naJ uchem. 

... ZwieJzalillm}' stalaktytowe groty ... 

niesamo-

n VI' ar awmcy~ w Oc.~łrotmcy. ~ ównic piękne 
byto o isko 7 sy::rpi''l \r St~łcj Bystrzycy. 
świetnie owa *<l:l\1:.. p f!Ytf Zd· iT:ha Slonicwicza. 
Mimo zmęc ia, bo CJw,tli .. pory szmat drogi , 
wydzierały się"""ehlopólCZ'~ a, jak mogły ze swo
im dn@!~' 1~ 't~cletUob~an~ ... Spać! Jak Nie minęło godziny, gdy nagły blask po prze-
to mil ~-''f c gnfć liVt ~ .liS· a s ianie, nic ciwncj stronie ulicy zenval drużynę na równe 
czując wfi· e ej!o. ~ci j kit ) l we ka się gwal- nogi. Rakieta? Fejerwerk? - Nie - to czenvo-

Głoś wszędzie: .• Kupujcie tylko wyroby polskien 
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ny kur zabrał się do roboty. Nic trzeba było wy
dawać rozkazów. Ubruni w nocną bieliznę, w bu
tach jednak (przytomność drużynowego) zabrali 
się chłopcy do roboty. Rozwalili parkany, polewali 
sąsiednie dachy wod11, walili palącą się strzechę. 
W pół godziny przybyła miejscowa straż ognio
wa z zepsutą sikawką, a nad ranem zajechała 
prawdziwa straż z sąsiedniego o 4 km. polożone
go miasteczka, (niebywały pośpiech!), by zalać 
dogorywające zgliszcza. Nad ranem zjawił się 
sam komendant wycieczek - .Maryśka, by zebrać 
laury dzielnej drużyny. Gremjalnie, jakby proce
syjnie odprowadzała wieś słowacka swych noc
nych bohaterów do nastqpncj wioski. 

Nocy tej drużyna l ~Warszawiaków po ogni
sku znajduje się w Czadcy, drużyna III wc wsiach 
.Mutne i Wesele, czqść drużyny IV- Trzynastka 
Kowalika w Namicstowie. 

Nie mogę tu pominąć milczeniem śliczne~o 
ogniska, które p1·zecie sam prowadziłem w Nn
miestowie. Najsampierw przed wieczorem czte
rech świetnych fanfarzystów - lubliniaków obe
szli wszystkie cztery kąty miasteczku i ogłosili 
wszem i wobec; że wielkie ognisko skautowe od
być się ma za miastem kolo tartaku.- Ogloszenie 
nie poszło na marne.-Mnogość wielka ludzi n ie 
tylko że przyszła na ognisko lecz bratu czynny 
udział śpiewając swoje piosenki slownckic. Idzie 
noc-zagrano na trąbach i dano hasło do odmarszu 
i snu. Tylko zastępowy Pomorzan jakoś długo nie 
mógł trafić na miejsce noclegu ... 

• 
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Zamek oraWllki - cóż to za piękno i potęga! 

Jeżeliby się wznieść rankiem 18 sierpniu wyso
ko w górę i mieć możność widzenia wszystkiego, 
co się dzieje na ziemi, możnaby zobaczyć 12 grup 
harcerzy maszerujących dzielnie i wytrwale. Je
szcze trochę wysiłku, a już się znajdą nu polskiej 
ziemi. 

Właściwie drużyny I Papiilskiego i II Sloniewi
cza przekroczyły granicę etnograficzną Polsko
Słowacką. Znalazły się na terenie Sląska Cieszyń
skiego. Wśród swoich braci - Polaków. Już od 
Czadey teren zamieszkuje ludność polska, mówią
ca dobrze po polsku, myśląca i czująca po polsku. 
Witają nasze zastępy z radością, często ze łzami w 
oczach . .Mile wspominają harcerzy, którzy wzdłuż 
i wszerz p rzemierzyli Sląsk Cieszyński, wracając 
ze zlotu Skautów Słowiailskich z Pragi w r. 1931. 

18 sierpnia zawędrowały druiyny nasze do 
Jabłonkowa. Po drodze kolo ll'l.ostów ruchliwe 
auto redakcji ,.Na Tropie" spotyka muszerujące 
drużyny i zamienia z n iemi (nie auto, tylko reda
kcja) kilka roitych słów i uśmiechów. 

Jabtonków~ - to polskie miasto. Ognisko 
ściąga całą niemal ludność. Chłopcy stt rozrywani. 
" No jakże t am u was w Polsce'? Jak si<; wam żyj o 
w ·warsza wie, ile co kosztuje, a czy znacie moj ą 
ciocię, co mieszka ..... i t . d .i t. d.". Miljony pytai1. 
N ie zdąży cz.tek odpowiedzieć na jedno, a j u :i; s i() 
sypie drugie, piąte, dziesiąte. 

N iewiele co się różni teren, po którym maszeru
ją drużyny III i IV. Im dalej na północ, tem bnr
dziej czuje się Polskę. Język ludności, właściwic 
słowacki, tak ogromnie do pol,skiego zbliżony, już 
zaczyna z nim się mieszać. Niema właściwie gm
nicy językowej - nie daje się ona odczuć - sło
wacki przechodzi w polski. 

... Ciężko drapać się na Pilsko, a tembnrdziej 
.,na rowerze?". Nie wiem jak to określić, jeżcli 
nie człowiek jedzie na rowerze, lecz wprost prze
ciwnie, rower jedzie na zmachanym biedaku? Tak 
było faktycznie, gdyż dwaj skauci słowaccy, przez 
braterstwo skautowe, uwaiając, że skauci polscy 
są ich gośćmi, od samego Rożomberoka na rowe
rach i "pod rowerami" odprowadzili drużyn() III 
nie tylko przez Orawę, lecz do samego Bucza. W 
ten sposób Pilsko, po raz pierwszy pewno, zdoby
te zostało p rzez dwuch dzielnych kolarzy. \Viń
szuję im, ale nie zazdro~zczę. 

· Bahatersko zastęp zagłębiaków z IV druży
ny zdobył Babią Górę od Polkory. Reszta IV dru
żyny Kowalika przekroczyła grnnicę Polski poc.l 
Lipnicą, wioską graniczną. Noc z 18 na 19 druży
ny III i IV spędzają już na polskiej ziemi. 

• Ażeby doprowadzić wszystkie cztery druży-
ny do granicy Polski , musimy wrócić do dwu pier
wszych, zachodnich drużyn. 

Rano 19 sierpnia odn1arsz na Cieszyn, by tam 
rozpalić ostatnie ognisko poza granicami Polski. 
Zustęp z Nowego Sącza z II d1·użyny dostąpił za
szczytu złożenia wieńca na miejscu katastrofy 
Żwirki i Wigury w Cierlicku Dolncm. 

Ognisko w Cieszynie zaszczycił swq obec
nością druh Przewodniczący Z. H. P. Wojewod:~ 
Grażyński. 

Niedźwiadek 20 
(t. d. n.} 

Każdy obywatel odpowiada za przysz.łość gospodarczą Polski 
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ków, j~_ko grupy najliczniejsze. l~ancuzów wy
~z~erahsmy tylko 3 - dobre i to, Czecha jednego 
1 Jednego r~wnież Anglika. Ten ostatni choć je
den, to _za w1elu mógł jednak starczyć, niebylejaka 
to_ bow1em ryba, sam ... Hubert Martin, ciągle uś
Imt:chńięty i garczyńsicie "kcep smiling" powta
rzaJący. 

Cata wiara garczyńska obecna na Jambo w 
Godollo, zebrała sią pewnego wieczora na ognisku 
polskicm transmitowancm przez radjo. 

W. \YIELKIE~ .~~!orow isku skautów całego 
s~vm~~ w Go?ollo, nu tym róinojęzycznym 

1 1'0"-llOplmmcnnym jarmarku wesołości i 
. . . bn~ter~tw:l, gromndq naj bardziej zaprzy
Jazmoną 1 zzytą-tworzyli uczestnicy przeszlo
rocznego Mi<;dzynarodowego Zlotu Skautów 
Wodnych w Garczynie. 
.... Już ~a granicy Wqgicr, w drodze do Go

d<~lło powJtaln nas pierwsza binln czapka węgier
S~L~g? .skauta wodnego. To Domony Andras, nasz 
po;micJsZy "kuzyn" i nieodstąpny towarzysz robi 
"honory domu". 

Stworzyło siQ miądzynarodowe, ale zżyte 
~ nawzajem sitt rozumiejące kolisko. Język ogniska 
Jak w Garczynie polski z domieszką sakramental
nych wyrażeń jak vigyazz, attcntion, czy keep 
smiling. Program rozpoczęła orkiestra śremska 
hymnem Zlotu w Garczynic, a potem szty nie
przerwanym ciągiem wszystkie przesztoroczne pro
dukcje. A więc ,.Umfa, umfa" w wykonaniu Fran
cuza Dive'a, Węgra Ria i mojcm, a więc ,.Czemu 
ty dziewczyno" z miądzynarodowcmi przyśp iew· 
kami, ,.clarinette", k rakowiak ta Ilezony przez W Q
grów, czardasz przez Polaków i cała m11sa innych. 

Ognisko bylo żywe, wesotc i naprawdę mile. 
I;V kilka dni po tern ·ognisku, druiyna węgier

skich Garczyninków d la wszystkich obecnych 
·w Godollo uczestników Zlotu w Garczynie urzą
dziła śniadanie w salach recepcyjnych konwiktu 
Premonstrantów. Podczas miłej tej herbatki komi
sarz zagraniczny dh. \>\1 olkowicz wrttczyt d h. 
dr. Finaczye'mu, komendantowi B. K. D., piąkny 
album z fotografjami zlotowcmi. 

Na dworcu w Godolło już takich czapek 
slfDnej drużyny "B. K. D." cala masa. Marci, 
Bcl~ska, Nandi. Ria, Andris, Sabo - liczna kom
panJa_ scrdeczny~h przyjaciół z przesztorocznych 
wędrowek qd Incrwszej chwili trzymamy się ra
z~m, wyl~puJcmy Garczyninków z innych nacyj, 
kompletując przcdcwszystkiem WQgrów i Pola-

Oprócz Garczyniaków w śniadaniu wziąli 
udział: Skaut Naczelny Wc;gier hr. Teleki ornz 
węgierski komisarz międzynarodowy dh. Molnar. 

Na miejsce bliższego zebrania naszej paki 
wybrano zlot Polski Staroharców pod Lwowem 
w 1934 r. Że cala kupa przyjedzie- w Ich imieniu 

Dzisio" .. już teraz deklaruje to 

, 
W SWIECIE SKAUTOWYM 

Międzynarodowy . ~omitet Skautowy, 
wybrany na astatmeJ rni~dzynarodowej 
konferencji skautowej w GlidBiló przed
sta\\ia &-ię następuj•)co: hr. 1'elcki (Wę· 

lord Rampton Marty 
W. Hcad ( 

towi 
o 

zacje 
ra, w 
przybyło 
pra\\1e ~uu.v• 
Sjantic 
Francji 
cej w 
Polska 
do 

Badrut-Powell zachwycony jest pod· 
różą po Bałtyku. W swej gawędzie paź
dziernikowej w "The Scouter" wyryso
wał "Calgnric", na którym tę podrÓ'~ od
bywał, w otoczeniu napisów w 9 czy 10 

~~~~~k~]ę . i polskie "do widzenia" -

samej gawędzie pisze dużo o 
put.rze,bie pokoju i o roli skautingu w 

sprawie. Z wiell<iem uznaniem wspo-
Dha nn 

w 
polskiego 
dotyczący 

różnych narodów, 
się znacznie do wza .. 

poznania się narodów i lep· 
między niemi stosunków. 

i my 11ie urządzili podróży 
? wziąć pod roz-

czyby było pięk:nem i poży-
wycieczló har

do ró;T.nych portów 
(z włącznie!). Przy 

naszych potrzebach nie wy-
padłoby to zbyt drogo. Na statku mo
znaby urządzić k-urs instruktorski (n. 

e!
tarszoharcerski}, połączony z zazna
ianiem się z metodami skautoweroi 
od6w, któreby się odwiedzalo. 

!>1i~dzynnrodowy Zwiąu-k Szefów Po· 
licji powziął na zebraniu w dniu 3 sier
pnia r. b., w Chicago, uchwałę wyraża
jącą uznanie dla skautingu i jego pro· 
gramu wychowawczego. 
Spływ Skautów Wodnych Angłji od

będzie się w roku 1934. 
Liech teMtcin, malutkie państewko 

curopej•ki& "zdobyło się" też na sknu· 
tów. Ich organizacja została właMnie 
przy jęta do Biura MiQdzynnrodowego. 

Papunscy skauci ltł\ Nowej Gwinei 
isli1ieją od 1926 r. l Papunska Grupa 
Skautowa liczy obecnie ok. 100 skaut6w 
i starszych skautciw, z l skautmistrzem 
Europejczykiem i 8 tubylczymi. Powstn· 
je kilka nowych drużyn. 

2200 mil angielskich przebyli austra
lijscy skauci, którzy w liczbie 84 ucze
stniczyli w Diembori. 

Nic chcą korzyst.ać! Główna Kwatern 
an1:ielskn "z boleścią" apeluje do ska
utów, aby ko1·zyst.ali z kursów rolni· 
czych, które urządzone SI) w wygodnych 
pomieszczeniach, a dają sposobność wy
uczenia się rolnictwa i hodowli, a po
tem uzyskania zaj~cia. Kandydatów 
można., zdaje si~, policzyć na jednej 
ręce ... 

Harcecz czynnie popiera wytwórczość Polską 
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ZD.ZISŁA W DZIEKONSKI 

ZŁAMANY SZELĄG 
POWIEśC 

STRESZCZENIE ROZDZ. ł-00. Jurłlll Tarc.&yńłkl, pięt· 
nutoletnł chłopak. po Jmlercl rodalc6w l buowocnych pg.... 
uuklwanfath pracy w kraJu. dollało tlę w Odynf pokry)omu 
na .statek .tuck•, tdz:le po traech dniach ana/du)c go bot.man 
Korzonek. ktdrJ prowadzi nleprononcao coJc a przed obifen 
kapitana. 

KAPITAN Sicunicki nic byt dzisiaj w nad
zwyczajnym humorze. Poranny przegląd 
statku, który byt jego dumą i przedmiotem 
stalej adoracji nic wypadł zadawalniająco. 

\Vielki rygorzysta, niesłychanie wprost systema
tyczny i porządny nie znosił najmniejszego choć
by cienia nicporZI\dku, a zauwaione drobne za
niedbanie w składach wiezionego przez "Łuck" ta
dunku, doprowadziły go do pasji, która jako rzad
ki objaw u zwykle spokojne!!o i łagodnego kapi
tana, tern wiąkszc na marynarzuch wywierata 
wraienie. 

W chwili gdy Korzonek prowadząc swego 
je1ica zastukał do drzwi kajuty, kapitan Siennicki 
"wysapywał" jeszcze resztki swej ztości. 

- Wejśó - krzyknąt g łosem, na dhvic;k 
którego pewny siebie zwykle mnrynarz stracił 
normalny tupet. 

- Kogo mi tu bosman prowadzi? 
- To ja ... panie knpjtunie ... na statku ... 
- Pewnie że nic w powietrzu - przerwa! 

mu gniewnie oficer - gdzie go bosman znalu:tl'? 
- V>/ sktadzic wągla - panie kapitanie, 

ukrywał si~.; tam od wyjazdu "Łucka" z Gdyni -
odparł pcwniej marynarz, widząc ic gniew kapi
tana nieco zelż a t. 

- Jakeś sic; tu dostal - zwrócił sią oficer 
wprost do chłopca - gadaj pruwdQ - dodał 
surowo. 

"Znajda" obejrzał sic; niepewnie i drżącym 
głosem, innym niż w słownych utarczkach 
z Korzonkiem odpowiedział: 

- ... Panie kapitanie, to ja w Gdyni dosta
lem sic; na okrQt... w nocy, wdrapałem się na 
burtą ... i tak zostałem ... 

Pewnie ieś został - gniewnic odezwał sitl 
kapitan ... gdzieś si<; miał podziać. Ale na statek 
jakeś dobrnął? 

- A to bardzo prosto - śmielej odpart za
pytany. - Mam w Gdyni kolegi(, który mię pod
wiózł swoim kajakiem. Nawet huśtało wtedy 
wcale nieźle - uśmiechnął si<; na wspomnienie 
p rzygody - ale jakoś dojechaliśmy dobrze. 

Kapitanowi podobała siQ mina młodego awan
turnika, nie chcqc jednak tego po sobie okazać, 
przybra ł jeszcze surowszy wymz twarzy i rzekł : 

- No, a ten1z gndaj mi wszystko jak na 
spowiedzi, dlaczegoś uciekł z domu, coś zbroił 
takiego? 

- Nic nic zr.obitcm złego, panie kapitanie·. 
Z domu nic uciekłem, bo nie mam domu. Jestem 
sierotą. 

- No więc dlaczegoś siQ wybrał w tę dzi
waczną podróż? 

- A to cała historia panie kapitanie. Ojciec 
i matka odumarli mi<; jakiem mial 5 lnt. Wycho
wywalem się u ludzi. Najpierw posyłali mię do 
szkoły, skończyłem 4 klasy gimnazjum. A potem 

nie było za co. Zacząłem pracować na siebie. Za
rab!alem trochę I_atem przy budowie, zimą przy 
zwozce lodu z \VJSły. A było coraz trudniej o ro
botę. Jak mi jui wicłka bieda przycisnąta, przy
pommatem sobie, że mam we Francji stryja, który 
ma w Paryżu jakiś warsztat. Pomyślalem sobie, 
Y-e moieby tam można u niego jakoś sic; zaczepić. 
Najgorzej tylko z przejazdem . Nic mogłem ani 
przez Urząd Emigracyjny, bo nie miałem adresu 
stryja, a tylko wtedy otrzymałbym potrzebne pa
piery, ani zwyczajnie, bo nie było na to środków. 
Postanowilem jednak pojechać za wszclk11 ccm;. 
Zaczątem próbować najpierw koleją, ale oczywi:i
cie bez biletu i pod wagonem. 

-Jak to pod wagonem? 
- Zwyczajnie, panie kapitanie. Pocl wtl!lO-

nem pocztowym, tam j est naj lepiej, bo niemu 
ogrzewacza. Nauczył mnie tego jeden taki co to 
jui kilka razy w ten sposób jeździt. vVy~odnie to 
nie byto, ale przejecha łem wszystkie gmi1icc i do
jechałem do Paryża, bylem jednak tuk zm~czony, 
ic nie miałem jui sit schronić sic; przed policją. 
Znaleziono więc mnie, odstawiono do konsulatu 
i nazajutrz wędrowutern z powrotem do \Var
szawy. 

Na jakiś czas zarzuciłem projekty wyja:o~du, 
znów zacząłem chodzić za poszukiwaniem pracy. 
ale bez rezultatów. \Vszędzie kryzys. Zwolnienia, 
redukcje, można było tylko żebrać, ale tego nic 
chciałem. 

- Wybrałeś więc drogQ morską'? 
- Tak - uśmiechnąt siQ chłopiec - ten spc-

só~ ~o~adzil mi także jeden łazik. który poclo· 
bme _JU': 3. razy do Ameryki jeździł. Dojech,l
lem Ja.b:uns cudem do Gdyni. No a tutaj rcsztu 
poszła już gładko. 

- Jak dotychczas - b•tknął nicuprzejmie 
bosman - kapitan Siennicki spojrzał z lekkim 
uśmiechem na marynarza. 

- Jak widać Korzonek niezbyt gustuje w n,J -
szym gościu? Co? · 

- Taki tam gość panie kapihmie, łachudra 
jakaś. 

- Jakeś się żywił przez te 3 dni, zanim cit; 
bosman wynalazł'? - zwrócił si<; znów do chłopca 
kapitan, nie zważając na niech<;tmt miną starego 
marynarza. · 

- Wlaściwie to sic; nic żywiłem wcale. Przez 
te 3 dni n ic nie jadtem. 

Kapitan Siennicki poruszył s it; na fotelu. 
- Bosman zajmijcie się zaraz chłopcem, 

dajcie mu zaraz coś do zjedzenia. Tylko prędko. 
- Już oni go panie kapitanie nakarmili -

odezwał się Korzon·ck, stale nieclu,tnic nastrojony. 
- Kto to "oni". . 
- A chłopcy, tam na pokładzie. 
- \Vidzicie więc Korzonek nic wszyscy SI\ 

na "znajdę'' tak zajadli. No to już możecie ~to so
bie zabrać. Pozwólcic mu sic; umyć. Niech sobie 
odpocznie, a potem pomyślimy co z nim b~;
dziemy robić. 

Kupując wyroby polskie stwarzasz nowe warsztaty pracy 



90 HARCERZ Nr. 7 

- Dziękuję bardzo panie kapitanie - odez
wal si~ uszczęśliwiony chłopiec. 

Wizyta u władcy statku, której tak się obn
>Yiat, przeszfa nadspodziewanie dobrze. 

- Nie masz jeszcze za co dziękować chlop
cze. A może rzucimy cię rekin0111 na pożarcie'? -
za:tartowal kapitan. Ale, ale a jak się nazywasz, 
panie zn.ajdo'? Jeszcześ się przecież nie przedsta
wił. · ~ ·~ 

Ach prawda. Nazywam sią Jerzy Tur
Czyński, pochodzę z Warszawy. 

- No tak, dziękuję ci, teraz wiem o tobie." 
ch,rba wszystko. Możecie odejść - zwróci! się 
do bosmana. 

Korzonek stuknąt obcasmni, zasalutował i 
wyszedł razem z chłopcem. Po minie niepewne.i 
i zalterowanej mOżna było sądzić, że wszystkiego 
się mógł spodziewać, ale nie tego, żeby .. stary" 
służbista, rygorzystai jeszcze do tego wściekty jak 
dzisiaj, mógł potraktować tego oberwańca w ten 
sposób. 

- Świat się kończy - mruczał pod nosem -
_prowadząc z powrotem na pokład swego przeciw
nika, którego przekorny los, uczynil jego pupilem. 

Kapitan Siennicki tymczasem zasiadł z po
wrotem do przerwanej pracy. Przez chwilę pomy
ślał jeszcze o niespodziewanym pasaierze i uśmie
chną się do siebie: 

- Zl1ch chłopiec. Po,.,vinien sobie dać radę 
w życiu. · 

ROZDZIAŁ II. 
"Łuck"-parowiec "Polskiej żeglugi Tran.<;· 

atlantyckiej", stanowczo nie był ostatnim krzy
kiem techniki okrętowej, ani tem bardziej ostatnia 
edycją jakiejś słynnej stoczni. Odpowiednio sta: 
ry i poważnie zdezelowany, zakupiony w jakiemś 
1~ow~rzystwie okrętowem szwedzkiero po wiclolet
mch u:;!ugach; przemalowany, podreperowany i 
przechrzczony, stanął z nowemi silami do służby 
pod polską banderą. 

. ~na_jący się na rzecz.Y starzy marynarze opo
WJadah, ze okrąt 1JO dług1m okresie przymusowej 
bezczynności w szwedzkim doku, czując przed 
sobą nową pracę i nowe dalekie rejsy, "wziął się 
w kupę" i jui podczas pierwszego "polskie<~o" 
kursu, zdał egzamin celująco. "' 

Przypisywali to nietylko gruntownemu re
montowi, ulepszeniu maszyn i tym podobnym 
zmianom, lecz przedewszystkiem udziałowi du" 
szy okrętu, która rozochocona przejściem z przy
musowej emerytury do czynnego życia, pozwolila 
statkowi na nowe i dlt)gie trudy. 

Jurek nie wgłębiał się -;.v tajniki pochodzenia 
i historii okrętu. Dla niego byt to środek loko· 
mocji, który chcąc nie chcąc miał go zawieźć do 

upragnionego celu. "Łuck" wydawał się chtopcu, 
olbrzymem, byt przekonany że większego paro-w
ca napewno się nie znajdzie. Swojej w tym wzlę
dzie ópinji nie omieszkat zakomunikować Korzon
kowi, który go teraz na krok n~e odstępowaJ, 
biorąc aż nazbyt do serca, rozkaz kapitana. 

- Pewnie, że nie tupinka - odpart na uwagi) 
chłopca nie bez dumy stary narynarz-chociaż są 
'i większe,' przy których nasz .,Luck" - wygląda, 
nieprzymierzając jak szczupak przy wielorybie
dodał z prawdziw~\ przykrością, iż musi rozwiać 
iluzje chłopca, w ten sposób obniiając jego o okrą
cie wyobrażenie. 

(c. d. n.) 

UT U PROF. OSSENDOWSKIEGO 

m ułujer;q f ' ~ sili · , Jl t 

" 

u znakomitego podróżnika 

- Strasznie jestem zajęty, pisz~ teraz książk~ i od
mawiam zasadniczo wszelkim l>rośbom ... o artykuły ... ale nie 
mogę odmó\vić tego l1arcerzom - odpowiada mile uśmiecha
jąc się nasz rozmówca. 

Miny nasze, które wybitnie zrzedły na skutek pierw
szej części zdania, po jego zakończeniu '"YJlOgadzaj~ się 
odrazu. 

Dziękujemy serdecznie za tak cenną dla nas obietnicę 
i po k1·6tkiej rozmowie o "Harcerzu" i tegorocznem Ja m bo 
żegnamy słynnego podróżnika. 

J'esteśmy dumni z sukcesu! Dla czytelników "Hal'C"
rza" zdobyliśmy artykuł pióra najpopularniejszego na świe-
ci e, współczesnego autora. polskiego. Red. 

Kupując wyroby polskie dajesz pracą bezrobotnym 
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W Główne) l\ waterze Harcerzy na
stąpił z d1~em l listop~da no~vy podziai 
organizacyJny; ustanow1on_o p1ęć n~spck: 
toratów, k tórym podlegaJ~ wydziały 1 
referaty samodzielne. Na czele inspek
toratów stoją: ogólnego - hm. J. So
snowski, organizacyjno - prog•·· - hm. 
~r. Wierzbiański, wyszkolenia - 1un. llf. 
Lowj1Jski, n•iędzynaroc\. - hm. H. Kupi
szewski, obozów i zlotów - bm. W. 
Ludwig. 

Wydział Sztuki J>owstał ostatnio w 
Gł<iwnej Kwaterze1 mając na cel~• pod· 
niesienie poziomu estetycznego l arty
stycznego w har~erstwie. 

Wystawa Międz)•narodowego ąt'?":a· 
rzyszenia Artystów Plastyków, zamiCJO· 
wanego w Godol18 J>rze« druha W. Czar
neckiego, i z jego inicjatywy o~będzie 
się w styczniu 1934 1'. w Warszaw1e, p~d 
protektoratem N aczelmctwa Z. R. I ., 
przedstawicieli dyploma(yczn~ch tych 
tych państw, którycl1 skauc~ wezm:! 
udział w wy~tawie, ol'az Instrtutu. F:rą
pagandy Sztuki. Inicjatywę ple.rwszeJ w 
świecie sl<autowym tego TodzaJU wysta
wie, jak i organizacji skautów-ul"tystów 
- dała Polska. 

Konferencja instruktorc)w, którzy hm
li ud1.ial w tcgoroczJlcm Jamboree w 
GOdolliJ odbyła się z ini~jatywy G. ~C. 
R. Na zebraniu przewodmczyl Naczebul< 
G. K. II. dh. A. 01bromski. Ceter. kon
ferencji było omówienie uje111Ilycb śtron 
Jambo o1·az wyciągni~cie pewnych wnio
sków odnośnie organizacji przy.;złych 
Zlotów Jlili~dzynarodowych. W dru~ej 
części obrad poruszono s~cr.cg . myśh w 
zwiazku z Jambo stow•anskiem w r. 
1935 w Połscc. 

Od11rawa Komendantów· Chorl)gwi i 
współpl'ac. Komend odbyla Się w dmach 
3I.X, 1 i 2.XI w WarsznwiQ przy udzia
le kolo 50 uczestn., obrady popr.tedzila 
:M.~za św., odprawiona przez NaczelnegQ 
Kapelana ks. l\1. Luzara ,.,. kościele }Jar. 
wojsic Łazienki oraz złożenie w·iei\C-3. u 
stóp pomnika Stefana Batorego na dzle
d?.ińcu gin1n. jego im?enia. ~rzemówi~
nie wygłosił hm. 'l'. P1skorskl. W cza~•e 
zjazdu wygloszono referaty: wytyczne 
programowe zastę]m chłopców starszych 
- hm. J. Sosuo\vski, wytyczne progr. 
dla gromad młodzięży pracującej ~ ph. 
Cz. Zagó1~ki. wycho,yanie fizyczne -
hm. M. Krawczyk, kijzlałcenie starszy. 
z)ly - hm. W. Sosnbwski, S_Pra.wy ~e
glarskic - hm. W. Bublewsk•; om6w10· 
no tei: szereg aktualnych spraw, tyczą
cych kwalifikacji drużyn, admi!llst.Tacji 
i t . d. 

Od11rawa drużynowych Chor. Warsz. 
odbyła się 27 u b. m.; po zagajeniu 
'przez Kon•endanta Sklodowskie!l'o omó· 
wio no sprawy starszoharcersk•e ( dh. 
Bujalski), wystawy prac harc. (db: Ka· 
czorowski i dh. Blaszc~yk), wyszkole· 
niowe (dh. Papii1ski), "Harcer>~a" ((!h. 
Dziekol1ski ), zawodów strzel.-lucznych 
i akcji zimowej {dh. Makowski). 
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K R o N I K A 
Druiyuy l'olskie w Czerniowcach, w 3 W.D.H. im. ks. J. Poniatowskiego 

Rumunji, wizytowal dh. T. Piskorski w obchodziła 19.X. świeto swego patrona 
dn. 4 i I).XT, będąc na uroczystQści oll- zbiórką alarmową w Parku Sobieskie-
warcia roku 111·acy harc. go o1·az przy1·zcczeniem; Trójka liczy 
Związkowy Ii:urs Harcmistrzowski od" obecnie do 180 bm·cerzy. 

będzie się w okresie świ:1t Bożego Na- 13 W.D.H. im. J. Sułkowskiego miała 
rodzenia. 15.X. w:oczystość przyrzeczenia trzech 

, druhów, kt61·e przyjmowal "stary" Trzy· 
"Kurier Warsza'wsld' w numerze nie- nastak druh hm. J. Zawodzki. Przyrze

dzielnym z 5.XI, w artykule p: .z. Za- czcnie w Tr?.ynastce odbywa się według 
leskiej, p. t. "l{.ro11ika dobrych uczyn- specjalnego CCł'e';'lonjalu "!laxc.erskiego, 
ków" - powotując się na artykuł z n-ru na sztandar Druzyny, pannętaJący cza
paidzieruikoweg o nHarce.rzaH, t>~zytacza sy "potęgi i ch\valyu Pie'rwszej Druty
opis pomocy hal·ccrzy wracaJących " ll)' Rzeczypospolitej. 
Jamboree przy gaszeniu pożaru. 16 \V. n. Ił. im. Zawiszy Czarnego 

W "1\.rou.iceu tej czyt4tmy ;jeszcze i O 1 b b tk t 
inn"ch zbiorowuc]l dobrych uc>~ytlkach 2.XI. podejmowa ~ " e~ a ,ą owarzy-

" .1 ~ka" w murach gunna.z]um nn. $taszy-
Harcerstwa. .. ~ G K H v d tó ca Naczelnika . . ., n.omen an w 

Zebt·a11ie organizacyjne. T-wa biulowy Chor. i inst1·uldorów, biorących udział 
scluoniska narciat'Skicgo na l<ostryczy w Odl>tawie Komendantów Chor. 
odbyło się 26 11aźdz. w obecności kilku- 19 w.D.H. im. L. Narbutla urządziła 
dziesi~ciu osób. Przyjęto Pr.oj~kt statu- 5.X. odczyt z przezroczami p. t. "IV 
tu T-wa bnrlowy harc. schr<>msk turyst. Jamboree w Giidollo". 
oraz wybrano z:trząd z tlruhną marsza!- 20 W.D.H. im. A. l\1alkowskiego ob
)<ową ,T. !;\\·italską na czele. Koszto:y~ chodziła lZ.XI. piętna$tolecie; .o pięk
budowy obliczono na 8.500, teren JIIZ nym obchodzie, jaki się px~y teJ uroczy
jest zakupiony. Schronisko na Kostrzy- slości odbył napiszemy w następnym 
czy tak potrzebne dla licznych wycieczek 
harc. w okolice Worochty - ma stanąć numerze. 
ua wrzesień 1:!34 r. 23 W. D. H. im. Bolesława Chrobre~o 

brała udział w uroczystościach odsłomę-
Alm t. j. AkademicKa J)mżyna Harc:. cia pomnika Stefana Bator~go, który 

im. l~oleslawa Chrobrego, lic~')ca 35 stana! 11a dziedzińcu gimnazJum Bato
członków rozpoczęła pracę w r . !J. po- rego: dl·użyna J>racuje intensywnie trze
maga.(ąc Cbm·ągwi w rejest~acji . ha~·ce- - ma },tu tonalni; nowy za~iąg utworzył 
rzy-akad.; w czasie !'Tygodm':' milos•'!r· . pi<JĆ najmłodszych zastępow.. . . 
dzia" Caritasu, druzyna wz1ęla udz1ał 25 w. D. H. im. St. ~ołkie~sJriego 
'" >'bi6rkach dla najbiedniejszych; ubie- u~z·':ri•• w izbie ~~·tvny w dnm l.Xl. 
głego lata 10 ęr.t. -:l!'!!*~'•\YnyfO''W \Hi- ' '<"· ·- •- ....._ 

b ed H l ' "święto polegs,y"'•· . .. . ----;--. ,... 
doil'', ':' n•" -o ozie w. r. w u~u szczyz.. 28 W.D.H. im. Kaz%;11erza Wtełluego 
nie, 6 w obozach drużyn. uzyskała nowy terer.;~f •. !lcy; szkolę. Po· 

JUub Wl6częgów w War1;zawie rozpo· wszechną przy ul. HozeJ 13. wraz z lo
czat drugi rok pracy. Khlb liczy 50 kalem - izbą drużyny; medawno od
członków, pracujących obecnie w cztc- byty kurs na zastępowych pozwala po
rc~h sekcjach: inst ruktorskiej ( dh. K. \Yiekszyć stan dru?.yny 9 nowy pluton 
Berezowski), teligijnei (dh. A. Zielifl- powszechniaków". 

K . k .. l "' ski), tow.-wycieczk. (dh. P. w1at ow- 37 WDH im. l\1oh01·la przy szko .e "'r. 
ski) i prasowej (dh. K. Burmajste~) . 7 lirzeprowadza "pomoc yotr.tebuJ~c;vm 
Wodzem Klubu jest nadal dh. hm. B. kolegom" przez rozda,~mctwo_ . ks1ązek 
Polkowski. Pierw•ze zebra:nie ~ckcji s>~lwlnych; pomaga w dz!alalnosc1 konfe
insk. odbyło się 7.XI. z refe•·atem i rly- rencji św. Wincentego a Pauło przy pa
skusj:. na temat: "Blaski i ci"nie Jam" rafji. ś-go Karola z jej J>re.wsem. Drc!" 
boree". Pokrzewiiu;kim na czele pt·zez zbmrame 

1 W.D.II. im. R. Traugutta urządziła wiadomości o potrzebujących, r~>Znosze
w nowym lokalu swej izby w gimn. im. niu odzieży i bonów 11a pokann • t. d. . 
Reytana wystawę pojamb?row<!. 1~czuie 39 W.D.H. przygotowuje .tabor ~eglar
zwiedzana; k:t<>ik fotograficzny t eJ wy- ski do przezimowania. l_)ruzyna bezy 76 
stawy ilustro,\·ał udział J edy_nki,, w J:'';;- harcerzy, w tem powyzeJ lat 18-t~ 54 
bo; w b. r. ~zk. no\'v"'Y ,,zacn}g Z\,Jtę .. i d~ieli się na zastęp st. harc., druzyn~ 
szył stan dl'Użyny o 35 harcerzy. właściwa 2 p lutony j>r"Lygotowawc~e 1 

2 W.D.H. im. T. Reytana przeprowa- 2 gł'c>mady zuchowe. Szkoleni~ odbywa 
dZa_ obecnie kut·s na zas~powycb o 15 się - w 1-szym ~o~u hat·ce.rslrie, w dal
uczestnikacl! :.,.,:v_ b, r. $Zk. ,clr•tiyna s tra- szych tedtniczne 1 zeglarsk1e. 
cila jedną z izb; praca w Vlloj~~ od)ly- Drużyn)' J., •l, 46 i 53, ?bazujące w 
w a się w tym rok'U wybitnie pod na- bliskJ.em sr1siedz~wie w czas1e lata . -
słem ,.p9glębienia", tak, ie nowych kan- urzadzilY obecme ur<_!czvotqść_ pl•zyrze
rlyctatów, (któt)'Ch się zgłosiło W liczbil'! czenia 1 ;;;~;;1Jina llet·b~tkę, l<~!ll SI: 
do 60) - nie przyjęto. A doniedawna odbyła w obe~ności P . ~~rektora 1-!>:o 
"władza" dru:i.yny (drużyn(lwy i inn.) Miejskiego Gmm., Rodz!cow, Grom~dy 
obe.caie prowadzą. ~astęt>y.... ,,Za.stępo- Iteytani,lków in corpore 1 zagr. gośc1. 
wi" i zastępy s;.1 z tego bardzo zaclo\v·o .. 
!~i. Eu~~ 

Polski harcerz 
polskiej 

używa zawsze t y l k o 
pasty do zębów 

A T o L A G 
St. Górskiego 

Żądać wszędzie 



• 

.. 

92 11 A R C E R Z Nr. 7 

Nowości. - · ~ okazji 15-lecia Niepodległości Minister
stwo poczt i telegrafów wypuściło nowy znaczek pocztowy 
wartości 30 groszy z rysunkiem Krzyża Niepodległości i da
tarni: 1918 - 1933. 

Znaczki pocztowe J a m boree. - Węgierskie Minister
stwo Poczt wydało z okazji Jamboree specjalne znaczki pocz

towe, wyobrażające białego jelenia (znak 

l 

• 
L 

1 Jamboree 1933) na tle kr~yża, wartości 
10, 16, 20, 32 i 40 filerów (zielone, bronzo
we, czerwone, żółte i niebieskie). Znaczki 
te cieszyły się wielkiem powodzeniem w 
Godollo i przy okienkach pocztowych od 
rana do wieczora stały tłumy skautów, na
bywających znaczki. 

Róbmy sami albumy. - Sprzedawa
' ne w sklepach, nie odpowiadają wymaga-

niom filatelistów, gdyż są zbyt małe, 
ażeby na każdy znaczek było wyznaczone i oznaczone miejsce. 
Kupowanie albumu kompletnego, uaogól też jest bezcelo
we i zbyt kosztowne, gdyż nawet dobrze zaawansowany 
zbieracz będzie miał w takim albumie zbyt dużo wolnych nie 
tylko miejsc, ale i kart. 

Najlepszym sposobem jest zrobienie albumu własnemi 

RYSIOWI SłJOvV KILKA. 
Druh Eugenjusz Ryszkowski, od roku 1928 

redaktor "Harcerza", ze względu na warunki oso
biste, uniemożliwiające mu dalsze ofiarowywanie 
swego czasu i pracy, ustąpił z tego stanowiska. 

Pod jego redakcją wyszło pięć pełnych to
mów "Harcerza". Spróbujcie je przeglądnąć, bG· 
dziecie musieli przyznać, że to dobra przysługa 
dla literatury harcerskiej, dla Ruchu wogóle. N ie
chaj mu to poczucie dobrej Służby i wdzięczność 
Czytelników zastąpi podziękowanie. 

Ryś obiecuj e dalej współpracować z nami 
w "Harcerzu" -- o ile tylko pozwolą ciężkie wa
runki "kryzysowe". \Vięc go n ie żegnamy. 

REDAKTOR MA GŁOS ! 

St. Sedlaczek 
Z. Dzieko11.ski 
E. Kanopacki 

Obejmując w końcu ubieglego miesiąca Re
dakcją "Harcerza", postanowiłem iść po linji wy
tkniętej przez moich poprzedników, dorzucając 
trochę nowych pomysłów i świe:tego zapału. Pro
jektów ulepszenia "Harcerza" mam mnóstwo, na
razie bądę się starał aby każdy numer byl.czem~ 
od poprzedniego lepszy, ciekawszy, barwniejszy. 

\V tej chwili w Redakcji zgrupowało się nas 
około 16, marzeniem mojem jest tą liczbę pod
wy:lszyć dziesiąciokrotnie. Nie bądzie to chyba 
zbyt trudne, prawda? 

, rc:koma. Rzecz to bardzo prosta - kupuje się papier t. Z'-'. 
znormalizowany lub handlowy bez linij. Na arkuszu takiego 
papieru wykreśla siP ramkę dla oz.dobz. 

Najlepsze chęci Redakcj i nie potrafią jednak 
postawić na "pewne nogi" "Harcerza" jeżeli nie 

• •· Z !i::! idzie on pomocy i poparcia w terenie. U J:rÓl'f~mt..dl)1su]e _ . ..- ·. -~ .• ę państwa, - - · Ą 
ew. nazwę serji znaczków. Następnie ~ 
segreguje się Z'1aczki danego państwa 
serjami i w/g dat. wydania. Do tego je
dnak potrzebny jest katalog. Znaczki 
należy w albumie takim umieszczać ser
jami, zostawiaj!!C miejsce na znaczki, 1S 
brakujące do serji. Początkujący amator 
może na stronie takiej kleić wszystkie 
znaczki danego pai1stwa, nie przestrze- ) 

' F~.::nu1ueratorzy i przyjaciele pisma mają tu 
decydujący g t os. Rozpowszechniaj ci e "Harcerza", 
jednajcie mu abonentów i przyjaciół, utrzymujcie 
śeisly kontakt. Przy wspólnym wy~:;ilku postawi
my pismo na bardzo wysokim poziomie. 

gając kolejności. Estetycznie wygląda, •• ""- .. ~ ':.. - ~ -::. 
jeżeli się 1·obi obwódki dla każdego 
osobno znaczka. Za pomoc~ dziurkacza dziurkuje się 
strony przy lewym brzegu i wszystkie razem łączy się we 
wspólnej okładce ze sztywnej tekturki. 

W IDOKI POL/K I. 

·~il 

~ Ff'l ~ [:; IQ.-t\ 

1 ... .. ~ 

Taki album ma du-
żo zalet, gdyż bardzo 
tanio kosztuje. Ponadto 
strony łatwo mogą być 
wyjmowane i zmieniane 
na nowe, gdy zajdzie 
potrzeba rozszerzenia 
danej serji lub miejsce 
dla danego państwa. 

~ {Albumy należy robić 
jednostronne);,,~~~ j,ę_d
nak niedgg[..dność tego 

-l.:o-dZaju; ·że trzeba zająć 
się sz.ukaniem znaczka 
w katalogu. 

Ostatecznie można 
małe albumy zapocząt
kować w zeszycie szkol
nym, przecinając go 
wzdłuż grzbietu, ażeby 
kartki były luźne i dru
kując go dla zeszycia 
w album. 

\N tym numerze rozpocząliśmy druk wsporo
niell Wągra Erno Vajna. Ciekawy ten i po polsku 
przez \V qgra napisany artykuł powinien wzbudzić 
zainteresowanie naszych czytelników. Niemniej 
ciekawym jest początek zuchowego opowiadania 
dha Jelskiego, chociaż to o zuchach mowaJ rzecz 
jest jednak tak żywo, barw1ue i ciekawie napisana 
że chyba każdy najstarszy nawet "staroharc'· 
z przyjemnością śledzić bądzie tajemnicze i peł
ne uroku dzieje Janka-Zucha. 

Nutner następny gwiazdkowy ukaze 
się 10 grydnia-j altc nutner specialny, 

- powiększony. 

. GŁÓWNA SKŁADNICA 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 

WARSZA W A, UL. TRAUGUTTA Nr. 2. 
T E L E F O N N r. 2. 4 5-5 4. 

KONTO P.K.O. 536. 
Umundurowania ściśle 
cenach o t r z y m a s z 

• przeptsowe 
tylk o w 

po najniższych 
C. K. D. H. !!! 

• 
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